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Powslańcyzajęli Malagę! 
Do miasta wk'roczyły zwycięskiie wojska gen. Mola - Popłoch l' ucieczka komunistów 

Oficjalne potwierdzenie w1iełk'iego zwycięstw'a powstańców 
L o n d y n. (Tel. wł.). Wieczorna 

prasa angielska potwierdza wiadomo­
ści o całkowitym , zajęciu przez po­
wstańców Malagi i portu tamtejszego. 
Wojska narodowe w ciągu poniedział­
ku opanowały całkowicie miasto. 

Według doniesień stacji radiowej w 
Kadyksie. do portu w Maladze zawinę­
ły w ciągu poniedziałku wszystkie 
jednostki bojowe sił morskich po­
wstańców, które brały udział w dzia­
łaniach wojennych na morzu na wy­
sokości Malagi. Jeden ze statków zdo­
łał przy tym przychwycić większą 
łódź z uchodźcami bolszewickimi. Jak 
zdołano później ustalić, w łodzi tej 
znajdowali się główni przywódcy i 
prowodyrzy komu~istyczni z Malagi. 
\Vszystkich ujęto i osadzono w obozie 
jeńców. 

.A vi l a (PAT). Wysłannik agencji 
Havasa donosi, że oddziały powstań­
cze, posuwają.c si~ naprzód w trójką.­
cie pomiędzy szosą Madryt i Toledo 
i szosą Madryt - Walencja, dotarły 
do rzeki Jar~~a, które brzeg jest 0-
becnie całkowicie zajęty przez wojska. 
powstańcze. Oddziały rzę.dowe wysa­
dziły w powietrze most Araganda. przy 
ujściu rzeki Jarama. do rzeki Manza­
nares. Cały obszar, znajdujący się 
mi ędzy szosą wiodącą do Toledo, dol­
n ym biegiem rz. Manzanares i pra­
wym brzegiem rzeki Jarama jest obec­
nie w rękach armii gen. Mola.. Deszcz, 
hóry padał przez całą niedzielę, u­
trudniał operacje w rejonie MaldrytlL 

R z y m. (PAT). Ag. S tefani dono­
si z Saint Jean de Luz, że o godz. 12.30 
dowództwo wojsk powstańczych za­
wiadomiło urzędowo o zajęciu Malagi. 

p a ryż. (P AT.) Ag. Havasa do­
nosi z Cordoby, że eskadra powstańcza 
zajęła port w Maladze. Okręty po­
wstańcze zdołały zatrzymać statek, na 
którym kilku:set wybitniejszych komu­
nistów usiłowało ratować się uciecz­
ką. 

A v i l a. (pAT.) Wysłannik ag. Ha,. 
vasa donosi, że wiadomość o zajęciu 
Malagi potwierdza się. Kolumny po­
wstańcze wkroczyły do miasta ok()!o 
południa. Obecnie już eałe miasto jest 
w rękach powstańców. 

M a d ryt. (pAT). Rada obrony 
Madrytu komunikuje: W poniedziałek 
'W południe posuwanie się powstańców 
na niektórych odcinkach frontu ma­
dryckiego zostało powstrzymane przez 
vrojska rządowe, które okopały się na 
nowych pozycjach. - Według tego ko­
munikatu od 24 godzin nie zaszły na 
łinii frontu żadne zmiany. 

R.z y m. (PAT). Ag. Stefani donosi 
z Saint Jean de Luz, że o godz. 12,30 
wojska powstańcze, po złamaniu 0-
statnich .punktów oporu, wtargnęły do 
Malagi. niszcząc przy pomocy grana- ' 

. tów ręcznych oraz w atakach na ba-
gnety broniące się rozpaczliwie od­
działy czerwonych. N a pałacu guJ.ler­
natora zatknięto czerwono-złoty sztan­
'dar hiszpański. Patrole powstańcze 0-
czyszczają miasto i wyłapują roz­
pierzchłych milicjantów. Gen. Collis, 
dowodzący oddziałami legii cudzo­
ziemskiej, raniony przy początku ope­
racyj, wytrwał na posterunku do 
chwili ostatecznego zwycięstwa. 

R z y m. (P A T). Dzienniki donoszą, 
ze znajdująca się w Maladze radio­
etacja włoska "Italcable", która dzięki 

wysiłkom per.sonelu działała w czasie ścielną a państwem, uregulowane być 
ostatnich walk, komunikuje, że o g. 13 muszą na podstawie konkordatu. 
ryk syren portowych obwieścił o za- 3) Podstawową jednostką prawa hi­
jęciu miasta przez powstańców. O g. szpańskiego, jako państwa o ideologii 
14 oddziały powstańcze obsadziły sta- narodowej jest rodzina. Dalszymi jed­
cję "Italcable", nostkaIhi przyszłej Hiszpanii będą kor-

poracje, samorządy, prowincje i kraje. 
Wytyczne gen. Franco ł) Główna walka odbędzie się w 

B e r l i n. (PAT). Partyjna Kol'\'- dziedzinie socjalizacji życia publiczne­
spondencja Prasowa ogła3za z powoia- go. Celem tej walki jest zniesienie bez­
niem się na gen. Franco 5 tez, stano- robocia, złych warunków mieszkanio­
wiących jego program społeczno-poli- wych i utworzenie nowego stanu 
tyczny: średniego. 

1) Gen. Franco walczy o wolność I 5) Nowa Hiszpania rządzona bę­
' sumienia, poszanowania wyznań reli- dzie jako całość autorytatywnie, obec-
gijnych i tradycyj narodowych. ne napięcia polityczne niepozwalają 

2) Stosunki między instytucją ko- bowiem na inną formę rządów, 

Rozwiazanie Ligi Praw Człowieka 
we Lwowie 

US,f.al,oH,o, ~e od4~ial lwowski tej organi~acji uprawiał d~ia· 
. Jalność' wywrotową: 

Lw ó w (PAT). Urzędowo komuni­
kują: W związku Z. wdrożonym Przez 
prokuraturę karno-sę.dowym docho­
dzeniem przeciw zarządowi Ligi Obro­
ny Praw Człowieka i Obywatela, z 
powodu rozwijania działalności w wy­
sokim stopniu szkodliwej dla państwa 

• 

i zagrażającej porząd~owi i bezpie­
czeństwu publicznemu, lwowskie sta­
rostwo Grodzkie w dniu 8 b. m. zarzą­
dziło rozwię.zanie lwowskiego oddzia­
łu Ligi Obrony Praw Człowieka i O­
bywatela.. 

Zona ściga milionera 
Przepęd~ila go ~ Europy do Stanów Zje~., stą:d do Kanady, 

wreszcie d 'o oj~stej Polski 

War s z a w a. (Tel. wł.) Sąd grodz- bezpieczny przed pościgiem i zemstę. 
ki rozpatrywał wczoraj proces tajem- . żony. Przybył do Warszawy, gdzie 
niczego milionera amerykańskiego, jednak nie cieszył się długo swobodą; 
niejakiego Jerżego Kurzyńskiego, are- władze amerykańskie wysłały za nim 
sztowanego pod zarzutem posługiwa- listy gończe, wskutek czego wkrótce 
nia się fałszywym paszportem na na- znalazł się pod kluczem. Został on o­
zwisko George Cantor. skarżony o różne przestępstwa pospo-

Kurzyński oświadczył, że z Amery- lite, jak handel żywym towarem, a po­
ki musiał uciekać przed pościgiem za tym również nawet o szpiegostwo. 
swej żony i zemsty jej oraz ganste- Kurzyńska oskarżenia te przeciwko 
rów, z którymi jego żona stała w zmo- mężowi częściowo sama wytoczyła. 
wie i którzy z jej namowy go wyzy- Przybyła ona nawet do Europy, gdzie 
skiwali. Z żoną swą miał "krzyż Pań- w Polsce starała się o zezwolenie na 
ski" już od roku 1911, kiedy to był pobyt, którego jednakże nie otrzyma­
zmuszony ją poślubić w Berlinie. 0- ła i wskutek tego musiała wrócić do 
puścił ją potem, gdyż w niemożliwy Stanów. 
sposób dawała się we znaki jego kie- Na rozprawie sądowej sąd powołał 
szeni. Uciekł przed żoną z Europy do specjalnego rzeczoznawcę i tłumacza, 
Ameryki, ale tam gansterzy, będący z oskarżony bowiem, choć urodzony na 
żoną w zmowie, wymusili od niego Pomorzu, władał tylko słabo językiem 
przeszło 300.000 dolarów. Podejrzenia polskim, a głównie angielskim i nie­
jego, że żona pozostawała ' w kontak- mieckim. Poza tym musiano ustalić, 
cie z gansterami, udało mu się po- czy w Kanadzie istnieje procedura, 
twierdzić po przyjeździe t~jże do A- ' która by dopuszczała tak szybkie' i ła­
melj;ki, gdzie przy pomocy detekty- twe us~nowienie za stosunk9wo nie­
wów wykrył istnienie porozumienia z . wielką opłatą· 
przestępcami. Obawiając si~ zemsty . Sąd w rezultącie skazał Kurzyń­
żony i gansterów i chcąc się od nich skiego na' 10 tygodni aresztu, zalicza­
oswobodzić, zbiegł ze Stanów Zjedno- jąc mu czas, spędzony w areszcie śled­
czonych do Kanady, gdzie za 200 dola.- czym. Przy orzeczeniu sąd oparł się · 
rów uzyskał usynowienie przez jakie- na opinii lekarzy-neurologów, że o­
goś p. Cantora, którego nazwisko od- skarżony mógł uchodzić z Ameryki z 
tąd przyjął jako własne. Następnie fałszywym paszportem pod wpływem 
Kurzyński, już jako Jerzy Cantor, wy- strachu przed swą żoną i gansterami. 
jechał do Europy i przybył na "Pił- Po wypuszczeniu z więzienia Ku-
sudskim" do Gdyni. rzyński za.mieszkał ... pi« W82Ol'Z~-

Spodziewał się, że jest już teraz nym hotelu. (w) . 

SIR NEVILE M. HENDERSON 
nowy ambasador W. Brytanii w Berlinie. 

Poś'redni:cłwo Mussoł'inlego 
pom,jędzy Rzezsą 
i' Waty'kanem? 

R z y m (Tel. wl.) Jak donoszą., du­
żo się tu mówi o pośrednictwie Mus­
soliniego między Stolicą Apostolską a 
rządem Rzeszy. Rozwój stosunków 
między katolicyzmem i Rzeszą zależeć 
będzie od następujących możliwości: 
a.lbo dojście do akcji pojednawczej na 
w'zór włoski; albo też między Berli­
nem i Watykanem nastąpi wymiana 
not w sprawie konkordatu i wychO­
wania młodzieży, 

Konduk1or znalazł 
12 tysięcy dol,arów 

Orłowo Morskie. (pAT). Kon­
duktor pociągu pośpiesznego Lwów­
Gdynia znalalił w wagonie, przezna­
czonym dla podróżnych wysiadaję.cych 
w Gdańsku., wydane na okaziciela 0-
bligacje amerykańskie na sumę 12 ty­
sięcy dolarów, które usiłował jakiś' z 
pasażerów przemycić do Gdańska. 
Konduktor cenne popiery złożył urzęd­
nikom slGtrbowym na dworcu kol. w 
Orłowie. 

Prym,as Irlandii 
przeci'w komunilmowi' 

L o n d y n. (Tel. wł.). Prymas Irlan­
dii, ks. kardynał Józef MacRory, wy­
dał list pasterski, odczytany w nie­
dzielę na kazaniach, w którym książę 
Kościoła wypowiada się w zdecydo­
wanej formie przeciw komunizmowi. 
Wzywa on młodzież Irlandii do ak­
tywniejszego zwalczania komunizmu. 
Agenci komunizmu w Irlandii winni 
zrozumieć, że nie mają oni tam nic do 
szukania. 

. Wyjazd niemożHw'ego posła 
B u kar e s z t. (PAT). Poseł cze­

ski w Bukareszcie Szeba wyjechał 
wczoraj w nocy do Pragi. Na dworcu 
żegnał go tylko poseł sowiecki Ostrow­
ski. 

O czem s'ię W Niemczech 
nie mówi 

Berli·n. (PAT). W Niemczech 
zakazano rozpowszechniania ksią.żki 
Seydewitza i Doberera p. t. "Promie. 
nie śmierci i inne rodzaje broni wo-­
j~nnej", wyd,a~ej w Londy;n:i~ p1"7,ę8 
fIrmę wydawlllcza Malik ' 

J 
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przed Sqdetn War s z a w a, 8. 2. Niema wprost 
dnia, by nie odbywał się jakiś proce;; 
przeciwko narodowcom - członkom 
Str. Nar. 

W poniedziałelr, dn. 8. b. m. Sąd 
Apelacyjny w ·Warszawie będzie roz­
patrywał sprawę narodowca z Często­
chowy, Floriana Markowskiego, prze­
bywającego od kilku miesięcy w wię­
zieniu na Zawodziu w Częstochowie, 
skazanego przez Sąd Okręgowy na ka­
r~ 8-miu miesięcy więzienia z art. 154 
par. 2, tj. o publiczne nawoływanie do 
popełnienia zbrodni stanu oraz z art. 

127, tj. o publiczne znieważanie wła­
dzy, których to przestępstw oskarżo­
ny miał się dopuścić podczas pogrze­
bu jednego z narodowców, wygłasza­
jąc nad grobem przemówienie. 

Obronę oskarżonego wnosi adw. 
Ludomir Szczepkowski z Warszawy. 

We wtorek Sąd Apelacyjny w War­
szawie będzie rozpatrywał sprawę 
członka Str. Nar., Tadeusza Puchały, 
o~karżonego także z art. 154 k. k., ale 
par. 1, tj. o publiczne nawoływanie do 
popełnienia przestępstwa. 

Obronę wnosi _ac::v~n~abski=-

Ł ó d ź, 8. 2. W nocy na 30 część maj ą,tku od dr. Rosiewicza. Per 
czerwca 1936 w majątku Fabianka, nieważ stodoła była stara, przeto w 
gminie Radogoszcz pod Łodzią, spło- ten sposób Płóciennikowski chciał do· 
nęły zabudowania, należące do dr. robić się do nowej stodoły. Później je­
Józefa Rosiewicza z Łodzi. Tegoż szcze Płóciennikowska zeznała, że sa­
dnia zatrzymano ,U.letnią \Valerię ma pOdpaliła dom z zemsty do brata. 
Płóciennikowską" która. była po bru- za to, że nie zapłacił jej Z tysięcy zlo­
dzona naftą i miała przy sobie zapal- tych pOdziału z spadku. Wobec takie­
ki, wskutek czego zachodziło podej- go zeznania obu pociągniQto do odper 
rzenie, że ona była sprawczynią, po- wiedzialności. . 
żaru. Na rozprawie nie przyznali się do 

Dyplomacja czeska na (enzurowanym 
Początkowo Pł6ciennikowska nie winy, ale sąd okręgowy skazal 44-let­

przyznawała się do tego, potem jed- nią Płóciennikowską, na 2 lata, .a 36-
nakże zeznała, że podpaliła budynki letniego Stanisława Płócienmkow­
za namowę, swego brata, Stanisława ski ego na 3 lata więzienia. 
Płóciennikowskiego, który dzierżawił 

• Za niesłychaną publikację p08la Sozeby wsp6Iodpowied:fial­
ny ndn. slJraw :fagr. Krofta W doliinie MissIsIpi 

B r a t y s ł a w a (PAT). "Slovak" 
przynosi na naczelnym miejscu arty­
kuł o książce obecnego posła czeskie­
go w Bukareszcie Jana Szeby pt. "Ro­
sja i Mała Ententa". Pismo stwierdza, 
że publikacja ta przez swą, wyraźną 
antypolską tendencję wywołała słu­
szne oburzenie w Polsce, zwłaszcza, 
że wstęp do niej napisał minister 
spraw zagranicznych Krofta. Również 
w Rumunii pUblikacja Szeby spotkała 
się z ostrym potępieniem i prawdopo­
dobnie wy\HZe ujemny wpływ na sto­
sunki czeskosłowacko-rumuńskie. Nie 
ulega wątpliwości. że i ze strony jugo­
słowiańskiej książka Szeby spotka się 
z protestami, gd~Tż zawiera ona szcze­
góły, których opublikowanie przez 
czynnego dyplomatę musi wywołać 
poważne zastrzeżenia. "Należy żało­
wać - kończy pismo - że niezręczne' 
wystąpienia czeskich dyplomatów na­
rażają państwo na nieprzy jenmości i 
wyrządzają poważne szkocly jego inte­
resom. Minister Krofta nie powinien 
był pisać wstętlu do takiej publikacji' -

Mor. Ostrawa. (PAT). Wycho­
dzący w Czeskim Cieszynie "Dziennik 
Polski", omawiając w artykule wstęp­
nym książkę posła czeskosłowackiego 
w Bukareszcie Szeby pt. "Rosja i Mała 

Ententa", stwierdza, iż książka ta 
traktuje w sposób skandaliczny histo­
rię Jugosławii. Uznanie dla swej książ­
ki znajdzieSzeba tylko w Sowietach, 
o których w książce swej pisze w sa­
mych superlatywach. 

Lo n d y n (PAT). "Times" w ko­
respondencjach z Bukaresztu i Wie­
dnia omawia silne poruszenie, jakie 
spowodowała W rumuńskich kolach 
parlamentarnych, politycznych i pra-
80wych treść osławionej księi:ki cze­
d:.oslowackiego posła. w Bukareszcie 
Jana Szeby. Dziennik donosi o inter­
pelacjach, jakie złożone zostały w tej 
sprawie w parlamencie rumUllskim, 
oraz podkreśla oburzenie, jakie wy­
""ołały w prasie bukareszteńskiej u­
stępy książki, które uchybiają hono­
rowi Rumunii, jak również te wywody 
dzieła p. Szeby, które mówią o pra­
gnieniu CzechQSłowacji posiadania 
wspólnej granicy z Sowietami ko­
sztem terytorium rumuńskiego. 

W związku z tym wiedeński kore­
spondent "Timesa" przypomina, że 
również prasa włoska zaatakowała w 
o:-:tatnich czasach bardzo ostro książ­
kę p. Szeby, wskzując na nią, jako na 
dowód upraWiania przez Czechosłowa­
c,ję polityki wybitnie prosowieckiej. 

Nowy Jork. (PAT). W dolinie 
Missisipi przyśpieszane są prace nad 
odbudową obszarów zniszczonych 
przez powódź. Notują tu liczne wypad­
ki dyzenterii. Źródła wody do picia 
są dezynfekowane. Specjalne oddzia­
ły sanitarne palą zwłoki adłych zwie­
rząt. Ogólna sytuacja w dolinie Ohio 
poprawia się. 

Powódź W Ang'liii 
J .. o n d y n. (Tel. wł.). Z powodu u­

lewny-ch deszczów duże obszary połu­
dniowej Anglii zostały ponownie zala.­
ne. Najwięcej cierpi ludność hrabstwa 
Dorsetshil"e. W Puddletrenthied głów­
ne ulice stoją pod wodą. Komunikacja 
jest zupełnie wstrzymana, gdyż szosy 
są zalane. 

Tor kolejowy linii Southminster w 
Essex został podmyty, wobec czego 
komunikację wstrzymano. Tamiza w 
kilku miejscach wystąpiła z brzegó~. 

ślub syna Mussolin'iego 
R z y m. (TeJ. wł.) . W Rzymie, w ko­

ściele św. Józefa, odbył się ślub star­
szego syna Mussoliniego, Vittorio, z 
córką, właściciela magazynu futer w 
Mediolanie, UrszuIG!- BuvolL 

Chcieli oderwać Sląsk od Polski 
W uroczystości wzięli udział wązys­

cy dygnitarze faszystowscy oraz nie­
zliczone masy społeczeństwa. Po ślu­
bie i śniadaniu wyjechali państwo 
młodzi w podróż poślubną, której o­
statecznym celem jest Hollywood, 
gdzie młody Mussolini studiować ma 
przemysł filmowy. Wyrok w pt'ocesie c:ffo,nl~6w tajnej o,rgani~acji N. s. D. A. B. 

J{ a t o w i c e. (Tel. wI.) W ponie­
działek sąd okręgowy w Katowicach 
ogłosił wyrok w procesie NSDAB. Mo­
cą wyroku skazani zostali oskarżeni: 
Szaffarczyk na Z i pół roku, 21 oskar­
żonych, a to: \Vacławik, Glodek, VVy­
pukol, Mat~rsiek, Franusch, GawHta, 
Janik, Gawlitza, Jeliński, Renard, 

-Gawlil{, Mross, Leżok, SCllmainta, So­
dzawitza, Maniura, Dawid, Bazura, 
Zopp, Kciók i Kosmol po 2 lata, oskar­
żeni Antosch i Fuchs po 1 i pół roku, 
Oraz oskarżony Juranek na 6 miesięc~r. 

Z braku dowodu winy uniewinnie­
ni zostali: Mocha, Nogaj, Birkenpesch, 
Spałek i Cebulla. Co do oskarżonych 
Piskola, Stellera, Płaczka, Ruska, Ha­
luska; Surmy i Orliktl, którzy zbiegli 
do Niemiec, sąd sprawę ich wyłą.czył 
i postępowanie zawiesił. 

\V motywach wyroku sąd podkre­
ślił, jak już stwierdziły sądy I i II in­

.stancji, że NSDAB miała na celu oder­
wanie Śląska od Polski. Organizacja 
ta działała w sposób tajny, zabezpie­
czając się konspiracją, grożąc śmier­
cią za zdradę. 6 ,0skarżol1)" ('h, ('o zre­
sztą na przf#woclr.ie zostalo ustalone, 
było członkami NSDAB i niektórzy z 
nich przyznali się do tego. 

Sąd, wydając wyrok, oparł się na 
wszystkich okolicznościach poprzed­
niego procesu, a drugą okolicznością, 
jaką kierował się sąd przy ferowaniu 
wyroku, było ll 'względnienie, że siedzą­
cy dziś 11a łnwie oskarżonych ludzie, 

-to tylko pionki organizacyjne, zwerbo­
wan~ przez skazanych w poprzednim 
procesie. Oskarżeni w obecnym proce­
sie nie byli aktywni w tajnej organi­
zacji, a jedynie stanowili materiał 
opłacający składki i uinożliwiający or­
ganizacji tej nielegalną działalność, 
zmierzającą do oderwania ŚląRka od 
Polski. 

Niski wymiar kary dla osk. Juran­
ka tlumaczy sąd częściowym przyzna-

niem się tego oskarżonego, a ponadto 
jego ciężką chorobą. Jeśli chodzi o u­
niewinnionych, to sąd stanął na sta­
nowisku, że to, że byli na listach 
członkowskich, nie stanowi jeszcze 
dowodu przynależności do organiza­
cji, gdyż, jak to Cebulla i Mross w do­
chodzeniach zeznali, niektóre z umie­
szczonych na liście członków nazwiska 
dotyczyły osób, które zamierzano do­
pieto zwerbować. Czy ludzie ci zostali 
zwerbowani, tego im nie udowodniono. 
Między tymi właśnie nazwiskami zna­
lazły się nazwiska uniewinnionych. 

W stosunku do wszystkich skaza­
nych sąd orzekł utratę praw obywa­
telskich na lat 5. Sześciu z pośród o­
skarżonych sąd zaliczył areszt prewen­
cyjny, uwzględniając, że 'nie :uJ:<.rywali 
się przed wymiarem sprawiedliwości. 
Co do osk. Juranka, sąd uwzględnił 
ciężki stan jego zdrowia i postanowił 
go wypuścić na wolną stopę. Wobec 
reszty skazanych sąd utrzymał w mo­
cy bezwzględny areszt. (AJS). 

K a t o w i c e (P AT). Prokurator są­
du okręgowego złosił apelację od wy­
roku, który zapadł dzi~ w sądzie okrę­
gowym w Katowicach przeciwko 
członkom N. S. D. A. B. 

Jacy żydzi mogą jechać 
na Mad,agaskar 

p a ryż (Tel. wł.) Publicysta "Era Nou­
velle" Pien-e MiJle poświęca jeden z ar­
tykułów w sprawie osadnictwa Źydów 
Da Madagaskarze. Stwierdza on, iż or­
ganizacje żydowskie w Ameryce i 
Europie gotowe są finansować koszty 
emigracji oraz urządzenia osadników, 
oraz wysuwa pewne uwagi, domaga­
jąc się przede wszystkim, aby na Ma­
dagaskaT wyjeżdżali nie pośrednicy, 

"lecz Żydzi, chcący pracować na roli. 
Drugie zastrzeżenie, to to, że osadni­
cy muszą. mówić po francusko. 

Gospodarka w kołrchozaCh 
M o s kwa. (PAT). "Po!arnaja 

Prawda" donosI, że w rejonie kolskim 
wszystkie si,edem kołchozów są deficy­
towe. Członkowie zarządu kradną i 

- trwonią pieniądze spółdzielcze. Fun-
dusze wydawane są bez żadnego pla­
nu, np. dochód kołchozu Tuł<>ma wy­
niósł w roku ubiegłym 36 tys. rubli, a 
wydano awansem kołchoźnikom 70 tys. 
rubli. Kołchoznicy nie wychodzą do 
pracy zupełnie, albo bardzo rzadko. 

Armia w Japonii traci pOPUlarność 
Pr~YCZlJnq Jest rO:flJolitU kowtI,nie je.1 dOWQ(lztwa 

T o k i o (PAT). Przewódca s tron- net jest tylko narzędziem w rękach 
nictwa Sejukaj, NokAmura, w wywia- armii. Należy więc rokować z armią 
dzie z przedstawicielem Havasa 0- a nie z nowym rządem. 
świadczył: Zdaniem Nokamury koła wojsko-

"Prezes rady ministrów gen. Ha- we japOllskie nie potrzebnie angażują 
jaszi <Odczyta deklaraCję rządową się w politykę, tymbardziej, że stra­
przed naprawdę złą.czonym frontem, cHy w znacznym stopniu swą dawną, 
grupującym wszystkie partie parla- popularność. Nokamura. przypuszcza, 
mentu". że obecne kola wojskowe przychylnie 

Nowy rzą.d - zdaniem Nokamury odniOSłyby się do kompromisu z par­
- jest zbyt słahy, by rządzić. Gabi- tiami politycznymi. 

Co piszą inni 

Co na to Polska Agencja 
Telegraf;iczna? 

W numerze pisma żydowskiego, 
wychodzą,cego w Krakowie pn. "Nowy 
Dziennik", z dnia 7 bm., na stronie 
14 zamieszczono pod odpowiednio ser 
czystym tytułem szczegółową relację 
z wyników śledztwa w sprawie zabój­
stwa Żyda Chelemnera Szymona 
w Łodzi. Relacja ta atakuje m. in. 
adw. Kowalskiego i ks. dr. Trzeciaka 
W takiej oto formie: 

"Ostatniego zabójstwa na osobie 
Szymona Che]emnera dokonał Ant­
czak w dniu 27 stycznia br. Posie­
dzenie rady miejskiej odbyło się na­
stępnego dnia iQ, stycznia. I oto na. 
tym posiedze,u obecny był Jan 
Antczak. Siedział na galerii dolnej, 
przysłuchując się obradom, a więc 
słuchając mowy r. Lewina, który 
wspomniał o jego zbrodni, jako też 
pochwał prezesa swego stronnictwa 
adw. I{owalskiego, który, klaszcząc 
w dłonie, wołał: 

- Żyda zabili? Brawo, brawo, 
szkoda, że tylko jednego. 

Dziś, w świetle dochodzenia. któ­
re ustaliło, kim był zabójca Chelem­
nera, kim był sprawca zbrodni, per 
chwalonej przez prezesa Stronnic­
twa Narodowego - okrzyk jego 
"brawo, brawo" nabiera szczegól­
nej wymowy... Jak wiadomo, be­
stialskie zamordowanie błp. Chelem­
nera nastąpiło bezpośrednio po od­
czycie ks. Trzeciaka w Łodzi, któ­
rym morderca tak bardzo się prze-
jął. .. Ił . 

Cała ta kłamliwa relacja zaopa­
trzona jest na wstępie w uwagę, mają­
cą, wskazać źródło i autora: "Polska 
Agencja Telegraficzna komunikuje 
urzędowo". 

Zwracając na ten szczegół uwagę, 
zapytujemy: czy Polskiej Agencji Te­
legraficznej znana jest treść artykułu, 
zamieszczonego w "Nowym Dzienni­
ku", i czy artykuł ten istotnie wyszedł 
z redakcJi PA T'a ? 

Jeśli tak nie jest, tj. jeśli pismo ży­
dowskie pod własny artykuł podłożyło 
firmę urzędowej agencji telegraficznej 
fałszując w ten sposób świadomie 
prawdę - zwracamy na to fałszerstwo 
uwagę i zapytujemy, czy Polska Agen­
cja Telegraficzna nie uważa za ko­
nieczne sprostować twierdzenie, jako­
by enuncjacje prasy żydowskiej po­
chodziły od niej, a zarazem odgrodzić 
się od tego rOdzaju metod. 

Czekamy. 

Składki I pokwitowania 
w 8JdimUmisbra.cjó pilSm-a nal!l1JegQ 7ll,oWnl() w 

da·16zym ciągu: 
Na Tow. pomoey dla Inteligencji: St. K. 3,-, 

rat1Jem 3.- 'Dl. 
Na Ochronki Naramowice. Winiary i Urba· 

DOWO: Dni'a 5 lutego rb. wplaci,],iśmy na k·omto 
•. Fundu&Zu Ochronek" w K. K. O. m. Poznania 
40,- zJ 

NłI cJIJeb !iw. Antoniego: Dni,a 6 tutego rb. 
wypl(lcili ~mr Siostre.e Hemyce 2-3 ,50 zł. 

Na pomnik Serca Jezusowego: R. O .. KOoby­
IR'II. z poo7)i.:: kowani",rn 7.la ot.rzymane laskó, z 
p'J"osba o rlal ~ z" 5.- . B roni-slaw Faruleweki, 
Ozt>mpiń.10. - An tonn Mazur. DrawS'lro. z proś­
bą o fI'zczęśl i wy prz.pl}i·eg pro-ct>~u i o łalS ,k.:: mi 
przyczyna N. M. P. P - ś \Y i~ rl ectwo ułamkowe 
n.r ~ 635 na 5 proc PallS1t w . Pożyc ~k~ K onwe-r-
6yjna z roku 1924 w kwo<cie 3,- zł. ra,z.em z Po. 
prze.d,nrio pokw1tow-:mym1 11.- !li. 

Czyłajcie i abonujcie 
u.Jlusłrację Polską" I 

C k- • J ' f p. ·tk k-" w Łodzi k-
I. UlerOla" oze Ją ows I na ostatki pąCZ I z ananasami, z morelami, z powidłami śliwkowemi 

i wiśniami czarnemi oraz wyśmienitych chrust. 



Majchrzycki (Sokól Poznań) z pokonanym 
Oatrowskim (w środku) i ,;woim kolegą 

klubowym 1IIi.,iurewicz.em 

W jechali do Rle'nu 
B e r l i n. (Tel. wł.). Z kolonii do­

noszą: 

Po zabawie km'nawalowej wracało 
kilka osób samochodem do domu. \V 
pobliżu Leystape wjechali do Renu, 
przy czym cztery osoby utonęły. Do­
tychczas samochodu ani też topielców 
nie wrdob~· to. 

Barczvk,ami 
zabił człtO'w:iek,a 

G d Y n i a. (Tel. wł.) W Orlu na 
handlarza Buc1zińskiego napadli nie­
jacy Kl'z?żanowscy z Paclniewa (oj­
ciec i dwóch synów) za to . że Budzill­
ski domagał się od nich zwrotu po­
ciętych l ej cy. 

I\rz~rżano\Vscy w odpowiedzi na 
słuszne żą.dania BuclziIlskiego zadali 
mu barczykami w głowę cztenr tak 
silne ciosy, że zgruchotali mu kom­
pletnie czaszkę, po czym odjechali 
spokojnie do domu. BudzillSki po pół­
godzinnych męczarniach zmarł. Krzy­
żanowskich osadzono w areszcie śled­
czym. 

Na uboczu 

Nasza odpllwledź 
1:ydowski "Głos Poranny", druko­

wany w języku polskim i wychodzący 
w Łodzi, zaatakował nas w artykule 
pt. "Spisek endecki". O dwie rzeczy 
ma do nas pretensje ten organ kapi­
talizmu żydowskiego, W,\'.:;!ugujący się 
od czasu do czasu między wierszami 
komunie. \V pierwszrm rzędzie o to. 
żeśmy w naszym artykule, z\vraca,ią­
cym uwagę na prowokację 'ż:-,;dowską, 
wymierzoną przeciw adw. Kowalskie­
mu w związku z ostatnim posiedze­
niem łódzkiej Rady Miejskiej przekrę­
cili rzekomo prawdę, stwierdzając, że 
,.przywódca Stronnictwa Narod. w 
Łodzi w swoich wystąpieniach zawsze 
podkreślał - zgodnie zresztą z oficjal-' 
nymi enuncjacjami Obozu Narodowe­
go - że wszelki terror fizyczny, stoso­
wany przeciwko Żydom, jest szkodli­
wy dla Stronnictwa Narodov,ego i ko­
rzystny dla Żydów" oraz o to, żeśmy 
napiętnowali prasę żydowską za jej 
kłamliwe relacje o odczycie ks dr. 
Trzeciaka w Łodzi. 

Nie uważamy za potrzebne wdawać 
się w polemikę z pismami żydowsI<imi 
na temat tego, kto mówi pra\Yd~. Oni 
czy my. Te rzeczy zostały już dawno 
wyjaśnione. Szczególnie nie uważamy 
za celowe bronić adw. Kowalskiego i 
jego poważnej, odpowiedzialnej, " 
pozytywnej i korzystnej z punktu 
widzenia interesów polskich działalno­
ści przed atakami Żydów i odpierać 
ich nieodpowiedzialne prowokacje. 
Mamy całkowite zrozumienie dla 
Żydów, gdy uważają adw. Ko-
" 'alskiego za swojego wroga, 
nieubłaganie walczącego o prawa 
Polaków w Polsce. Mówiąc szczerze, 
nie JesteśnlY nawet zdziwieni, gdy 
w tej walce posługują. się pro­
wokacją. Inaczej nie byliby sobą ... 
Niechaj wiQc walczą tak dalej, ale 
niech potem nie mają. pretensji, że ta­
kie metod~' doznają właściwego okre­
ślenia i potępienia. 

VV sprawie pretensji do nas o arty­
kuł w zwiazku z odczytem ks. Trze­
ciaka niepotrzebu,iem'y odpowiadać, 
ponieważ uczrniJ to sam zaintereso­
wanv preleg-€'nt. Ka łamach pra:ow war­
sza""f'ldri 11ka7aJo się oświac1rzenie 
ks. clI', Trzeciaka. prostujące falsze 
pras~T żydo"' skiej, Ks. dr. Trzeciak wy­
jaśn ił tam. co mó\yj} na oclcz~rci e w 
Łorl7i, stwierdzając. że jest przeciwni­
kiem gwałtów na Żnlach i że zwal­
cza postępowanie Ż~T dów "dla zabez­
pieczenia b~'tu nnszego państwa. za­
grożonego przez bolszewizujace ż~'do­
stwo i zdolJVcia Polski dla Polaków". 

Ch~'ha p'owieclziane jM110 i ch~'ba 
1:,vdzi z "Gło~u Porannego" wiedzą, o 
co chodzi ... Po co zatem udawaj&- na­
i"'n\"ch ..• 

ORĘDOWNIK. wTore'l{. "dnia 9 TuTego 1937 Sb'ona 'fi 

Kolejka na Kasprowv Wierch 
zatrzymała sie w połowie drogi 
Pasa,~er6'W spus~c~on o na linach na ~iem,ię 

Z a k o p a n e, 8. 2: - Już kilka-I do stacji, spełzły na niczym. \V końcu 
krotnie zdarzały się przerwy w ruchu ?tworzono klapę w podłod~e wagon:u 
lwlejki linowej na Kasprowy vVierch, l tamtędy spuszcz~no na. lmach kaz: 
a w niedzielę znowu wagonik kolejki dego l?asażel'a kolejno z kIllmmetrowe] 
zatrzymał się w połowie drogi w8ku- wysokości na śnieg, by pieszo powró-
tek skręcenia się i powikłania liny cili <lo Zakopane.go. . 
ciągną.cej. Gdy?y ,wagomk ?~ł SIę za~rz~mał 

\V,vwołało to wielką konsternację nad ktorąs z przepascI. ~y1.uacJa. Jadą­
wśród pasażerów, gdyż wysiłki obsłu- cych byłaby nawet grozn.a. gdyz m~­
gi technicznej, by wagon przyciągnąć sieliby nocować w wagOl11e na mrOZIe. 

Dwie wstrząsające .katastrofy 
Pod g)'u~(lmi po'mostu, Idóry ntn({l do 150-~e~ł'o~ej pr~e­
paści, ~ginęlo tr~e('h r~e1nieślni1.:ów DwaJ gm'nwy ~asy-

pani 'tv kopnll'li Gisclle 'tv A'ikis~owctt 

J{ a t o w i c e, 8. 2. - \V podzie- I 
miach kopalni "Wanda" (da'wniej Li­
tandra) na szybie Jan Karol w Czar­
nym Lesie zdarzył się onegdaj \vieczo­
rem wstrząsający w~'padek przy pracy. 

Vl poJowie sZ~'bu pracowali na 
dwóch pomostach 3 cieśle górniczy we­
spó! z kowalem prz~' zakładaniu prze­
wod6w zjazdowych do 1,latek wyciągo­
wych. \V pewnym momencie, kiedv 
4.2-letni \Vjlhelm Blażyca z Bielszowic 
(Damrota 9). b0-1 e lnl Augustyn Szczę­
sny z Nowej \\'si (Starowiejska 14) i 
40-10tni IWINal Emanuel Bojdoł z Bu­
jakowa zajęci byli zakładaniem tzw. 
kierownicy. runęla na pomost z ~óry 
wielka masa lodu. jaki obmarzł na 
ścianach s7.~·bu, i zarwała pomost, któ­
nr runął wraz z nieszczęśliwymi gór­
nikami w 150-metJ'ową przepaść szy­
bu. 

\V momencie katastrofy czwarty 
pracujący na tym pomoście cieśla 
Henryk Bobrow::;ki z Nowej \Vsi, jak­
by przeczuciem tlmicty, przeszedł na 
drugi pomost i cudem uniknął śmier, 
ci. Ciała n ieszczęśl iwy ch zostały roz­
trzaskane na miazgę. 

Śledztwo w sprawie wypadku trwa. 
Drugi, równie ciężki w~'padek gór­

niczy zdarz~'ł się w podziemiaCh ko­
palni "Giesche" w Nikiszowcu onegdaj 
po południu o godz. 15. Z niew~' jaśnio­
ny-ch dotąd przycz~'n zawalił się jeden 
z filaJ'ów na polu Wschód II w ,pokła­
dzie dolm'm, na poziomie 450 m i pod 
ogromnymi zwałami węgla znaleźli 
się - 3l-letni rębacz przodowy .Juliusz 
Udich z Nikiszowca (Górna 8) i 46-let­
ni rebacz Jan Farna z Brzezinki. 

Kolumna ratownicza kopalni przy­
stąpiła natychmiast do energicznej 
akcji, która jednak jest nader utrud­
niona tenrlencją. dalszego zarywania 
się węgla i obsuwaniem się usuwa­
nvch zwałów. tak, że praca prowa­
rlżona jest wprost z narażeniem życia 
Po 2& godzinach wytężonej akcji ra­
towniczej nie zdołano jeszcze dotrzeć 
do zas~'pan~Tch. Nie ma nadziei, by 
znajdowali się on; jeszcze przy życiu. 
Zabici w pierwszej kl1.tllstrofie pozo­
",tawili rodziny - Blaż~' ca żonę i 3 
([zicci, Szcze"ny natomiast i Bojdol 
byli bezdzietni. 

(AJS) 

W organie Folksfrontu", "Dzienniku 
Popularnym", ~ydawanym za. pienią~ze 
Żyda MuszatenblUta, ukazał Sle wywJad 
"z obywatelem Janem, L.onguet, .delegatem 
międzynarodówki socJallstyczne] na XXIV 
kongres PPS". który - jak ~zytelnikom 
wiadomo - na tym kongreSIe przedsta­
wił się za wnuka l(arola Marksa. 

Obywatel Longuent oopwiada czytelni: 
kom "Dziennika popularnego". w' .lakI 
to sposób powstał we Francji "front lu: 
ctowy", i stwierdza, że "podsta,wowy~ll 
czynnikami trgo frontu była partJa socJI.l­
listyczna i komunistyczna'" że "w czaSIe 
ostatnich wyborów parlamen tarnych we 
Francji, poprzedzających powstanie jedno­
litego lud. frontu, socjaliści w drugiej tu­
rze przerzucali zawsze swe glos," na komłl­
nistę", że i dziś komuniści we wszystkich 
zasadniczych sprawch polityki wewnętrz­
nej i zagranicznej podtrzymuj'4 rząd Blu­
ma, oraz że ,.komuniści stanowią we fron­
cie ludowym niewątpliwie element żywy 
i razem z socjalistami decydują o dynami­
ce frontu ludowego". 

W jakim celu to wszystko nagadał re­
daldorowi "Dziennil,;a Popularnego" p. 
Longuet. dowiadujemy ' się z drugiej czę­
ści jego wywiadu, gdzie mówi o perspek­
tywach socjalizmu polskiego. Pan Lon­
guet sugeruje naszym socjali stom. aby 

szli za wzorem francuskich kolegów, tzn. 
wspólpraco\\<'ali z komunistami. Ale p. 
Longuet nie jest tak naiwny, aby wierzył 
w zwycięstwo żydo-socjal,lwmuny w Pol­
sce bez udziału chłopów. Dlatego p. Lon­
guet w te,j części wywiadu poldepuj e po 
ramieniu Witosa, l<tórego zna i o którym 
słyszał wiele od swojego przyjaciela, Li­
bermana ... 

Praktycznie zwycięstwo socjalistów w 
Polsce wyobraża sobie p. Louguet na przy­
kładzie ostatnich wyborów w Łodzi. któ­
re "wykazały. ja]{a powinna być droga 
klasy robotniczej w Polsce". (Pochód pol­
skiego robotnika pod sztandarem żydo­
komuny - pryp. red. "Orędownika"). 

Oświadczenie p. Louguet jest potwier­
dzeniem ex officio z tamtej strony tego, 
co wiadomem było oddawna i co stwier­
dziliśmy już nie raz na tym miejscu. -
Bałamuci się robotników, kokietuje si~ 
chłopów, nadaje się temu wzniosłe hasła 
walki o dobro ludu, a za tym wszystkim 
kryje się osta tcczny cel: lwm una. naj­
krwawsze nal'z ęrlzie w ręku międzynaro­
dowego żydostwa. 

Dobrze, że zostało to otwarcie powie­
dziane. 

.(, pogrzebu duwódcy 1 i 2 powsLan ia śląs kiego śp, A:fon.;;a Zgl'Zebnioka. Zdjęcia górne od lewej: las 120 sltandaró\V postę­
~ujących w kondukcie żalobnym; l'udzina śp. Zmarłego. Zdjęci~ dolne ou lewej: e.;;korta wojskowa przy kara\\anie; J. E. 

ks. biskup GawIi na odprawia ostatnie modły nad trumną śp. Zmarłego. 

rArcychamsłw3 
Odróżniać! - Kto jest idiotą? - Nawet on1 to już dostlrzegl'i! - Handelek 

Ł ó d Ź, 8 lu tego 
Stale się słyszy utyskiwania na 

schamienie. Aryslokratyczny "Czas" 
od czasu do czasu, żydowski "Głos Po­
ranny" wielkim głosem i stale, rów­
Ilież niearyjski "Nasz Przegląd" jękli­
wie, a podpłomykowy "Kurier Poran­
IlY" z oburzeniem nal'zekaję. na coraz 
"iiększe panoszenie się chamstwa. Je­
steśmy bezstronni. Pisma te mają 
sporo racji. Minęły już czasy wytwor­
nych polityków. Jeżeli porównamy 
dzisiejsze czasy z epoką, choćby kon­
gresu wieclel'tskiego, zobaczymy zasad­
niczą różnicę. Dawnif'j wytworni "bl'a­
cia" i "mi::;lrzowie", "różokrzyżowcy" 
i "rycerze kadosz" przy dźwiękach 
upojnYCh walczyków wiec1ellskich kra­
,lali mapę Europy wzdłuż i w poprzek, 

tak jak im dyktowały loże-matki. Od­
bywało się to bez krzyku i subtelnie, 
bo krzyk dławiły kazamaty pruskich, 
austriackich i moskiewskich wytwor­
lL)'eh i potwornych władców ... 

Niestety, cala ta subtelna robota 
ollazała się bardzo lichą. Pokrajana 
Europa wbrew pObożnym życzeniom 
wielkich i małych wschodów bardzo 
rychło znacjonalizo\ ... ·ała się. Powsta­
nie zjednoczonych Włoch i powstanie 
katolickiej Belgii, bismarkowskie ce­
sarstwo na gruzach masońskiego ce­
sarstwa Napoleona III, wreszcie wy­
buch Wielkiej Wojny i oto mapa Euro­
py, tak elegancko przykrajana na Kon­
gresie Wiedellskim, zupełnie się zmie-
Ilila! '" . 

Ostatnia próba ratowania Aleganc-

kiego świata w postaci Ligi Narodów, 
popieranej przez Ligę Ludzi Bez Ojczy­
zny (jest taka; posługuje się tygodni­
kiem w języku esperanto!), Ligi Obro­
ny Praw Człowieka Obrzezanego, Z""ią,­
zek Wolnomyślicielski i reszta ferajny 
haniebnie zawiodła. Najpierw clele3'at 
Japonii zapłakał (nad pozostającymi 
w Lidze) i opuścił szanowne zgroma­
dzenie. później Niemcy sobie poszli, a 
Gl'eiser w imieniu Gdal'iska pokazał 
wytwornym dyplomatom język ... 

Otóż pokazywanie komuś języka 
jest to niewątpliwie chamstwo, podob­
nie jak bicie bezbronnych po zębach, 
palenie na stosach pornografii druko­
wanej przez ż~' (lkó\V nn welinowym 
papierze (tl'7.eba byJrJ palić. bo papier 
był zbyt sztywny ... ), słowem - cham-



stwo się rozpowszechnia coraz bardziej. 
Markizowie-masoni pornografię bar­

dzo cenili, po mordzie przeciwników 
politycznych nie bili, tylko naszczuwali 
na nich sankiulotów, języka nikomu 
flie pokazywali. Wiadomo, był ,Versal. 

Ale największym chamstwem, 
szczytem chamstwa, arcychamstwem 
jest uważanie innych za idiotów! 

I właśnie takie arcychamstwo ce­
chUje wszystkich działaczy i sympaty­
ków "fołksfrontu". Uważaję. nas za 
tak ograniczonych, że uwierzymy w 
ich dęte bujdy. Oto naprzykład bar­
dzo rozpowszechniany (ale slabo się 
!r.ozpowszechniają,cy) "Tydzień Robot­
nika" pisze: 

"Tylko jedno w tym wszystkim jest 
straszne. Rosję sowiecką każdy z nas 
chciałby widzieć jako kraj nowej, lep­
szej doli człowieka, kraj rzeczywistej 
sprawiedliwości społecznej, okupionej 
tak sowicie przelaną krwią robotniczą. 
Tymczasem władcy tego kraju dajl\ 
światu potworne widowisko krwawe­
go terroru i fantastycznych oskarżeń w 
stosunku do swych własnych niedaw­
nych towarzyszy walk i zwycięstw:' 

Jeszcze ostrzej w sprawie m.oskiew-
skich procesów wystą,pil śwież.o zało­
żony żyd.owski tygodnik "Ster": 

"To regime przeciet stworzył te wa­
runki, w których b. wpływowi jego 
sternicy ze starej gwardii bolszewickiej 
stali się zdrajcami państwa sowieckie­
go. To regime przecież odmówić im 
musiał wszelkiego wpływu na kieru­
nek rządów, skoro nie znaleźli dla sie­
bie innego sposobu działania, jak tyl­
ko przez sabotaż, szpiegostwo i zdradę 
główną. 

"To regime przecież wykazał całą 
słabość i wewnętrzną zgniliznę dykta­
tury. W dwóch procesach - a zapo­
Wiadają ponoć jeszcze dalsze - już o­
kazało się, że trzydziestu dygnitarzy 
sowieckich, z których niektórzy zaj­
mowali takie czołowe stanowiska w 
pal1stwie i w partii, uprawiało najnik­
czemniejszą zdradę, i nie wiadomo, czy 
pewnego dnia nie rozejrzy się Stalin, 
źe pozostał sam jeden, i te pOWinien 
właśnie siebie oddać pod sąd rewolu­
cji za wymordowanie jej najlepszych 
synów. Dyktatura monopartyjna. nie 
dopuszcza coprawda do działania ład­
nych sił opozycyjnych na powierzchni, 
ale zato gromadzi się w jej własnym 
obozie cale niezadowolenie, podstępne 
i zakonspirowane, zawsze gotowe wy­
buchnąć i rozsadzić cały gmach ze­
wnętrznej potęgi dyktatury. Władza 
sowiecka, pozornie silna, grofna i au­
tokratyczna, w tej właśnie swej wy­
łączności kryje zarzewie rozpadu i roz­
kładu. 

"To regime przeciet ponosi odpo­
wiedzialność za utrzymanie w mocy -

20 lat po rewolucji! - moralności o­
chrany, przeciw której burzyła. się ca­
ła światła opinia za czasów caratu. -
Dla każdego regime'u charakterystycz­
ny jest specyficzny klimat moralny, 
atmosfera etyczno-społeczna. Pod tym 
względem proces moskiewski ukazał 
światu wzór wprost odrażaja,cy." 

A jednocześnie przecie cały ten 
"fołksfront" jak najściślej współpra­
cuje wł8.Śnie z K.ominternem 
nad wpr.owadzeniem takiego reżimu 
lla całym świeciel Jak sobie to wy­
tłumaczyć? 

Ten sam cytowany już artykuł z 
"Tygodnia R.obotnika." najlepiej to tłu­
maczy: 

"To jest straszne, bo niszczy zaufa­
nie do rewolucji społecznej i daje wro­
gom klasy robotniczej narzędzie do 
zwalczania wszelkiego ruchu wyzwo­
leńczego mas pracujących. 

"Dlatego tet potępiamy procesy w 
rodzaju tego, który sie świeżo odbył 
w Moskwie i pragnęlibyśmy, by nie po­
wtórzyły się , .. ięcej." 

Tu ich boli! B.oję. się, że masy wi­
dzę.c d.o czego prowadzi bolszewizm 
nie zechcę. robić rewolucji! Dojrzały 
bolszewizm niby potępiaję., ale wal­
czący bolszewizm w Hiszpanii popie­
rają. Popierają mimo, że w czerwo­
nej Hiszpanii rew.olucją kieruję. mo­
skiewscy bolszewicy deleg.owani przez 
ten sam rząd, który robi procesy! 
Rzę.d w WalenCji nadał StalinOWi ty­
tuł honor.owego wodza czerwonych 
wojsk. 

Kt.o zatem uwierzy w to odżegpy­
wania się od kremlil'lskich satrapów? 
Zupełnie słusznie p'isze "Merkuriusz": 

"Owszem, wiadomo, te teraz wła­
śnie komunardzi i ich kombantanci z 
naiwnym uporem wciąt lansuje, hasło: 
"rozróżniać! rozróżniać!". Nie mieszać 
"żyda" z "komuną", nie mieszać "socja­
listy" z "bolszewikiem", .. wolnomyśli­
ciela" z "kryptokomunistą". Wbijać, 
jak łopatą, do głowy, te .. co innego 
front demokratyczny', co innego "front 
jednolity", co innego "front ludowy".H 

Ostatecznie więc cała ta. socjeta z 
<>ślim uporem wmawia w nas, że bia­
łe jest czarne... A my widzimy, że to 
jest blaga. Jak nazwać człowieka, 
który nie widzi, że jego kłamstwo jest 
zbyt widoczne, że wszyscy się z tego 
śmieją.? Uważają. nas za· r.t.aJwnycb, 
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B. starosta na ławie oskarżonych 
Radca Ul'~ędu Wojew6~kiego w Wars~awie IIkQ41any na 

6 tygodni ares~tu i 500 ~l 

Piotrków, 8. 2. Na ławie oskar­
żonych sę.du grodzkiego w Piotrkowie 
zasiadł b. starosta pow. rawsko-mazo­
wieckiego, a obecny radca Urzędu 
Wojewódzkiego w Warszawie, Euge­
niusz R.ogawski. 

W roku 1934 Rogawski jako staro­
sta rozpowiadał różnym osobom, że 
niejaki pan Lucjan Pracki będę.c pre­
zesem rady nadzorczej K. K. O. zacią,­
gnął z tej instytucji pożyczkę 20 tys. 
zł, a nie chcę.c sumy tej spłacić, prze­
pisał mają,tek na imię swej żony. Sło­
wem, wieści r.ozszerzane przez p. sta­
rostę podrywały autorytet p. Prac­
kieg.o w .opinii publicznej. Pan Prac-

ki czuję.c się tym dotkniętym wniósł 
skargę do są,du. 

W chara.kterze świadków w drodze 
rekwizycji przesłuchani byli; wice­
marszałek sejmu Podoski, sędzia De­
mant, poseł Hambach i inni. W hnie­
niu poszkodowanego występował ad­
wokat Różycki, b. starosty bronił adw. 
N.owak. 

' Sę.d wychodzę.c z zalożenia, że roz­
siewane fałszywe, wiadomości przez 
b. starostę Rogawskiego, mog~y P: 
Prackiego poniżyć w .opinii pubhczneJ 
skaZ!lJ radcę Rogawskiego na 6 tygó­
dni aresztu oraz 500 zł grzywny. 

Na zasadzie amnestii b. staroście w 
Rawie Mazowieckiej, ~a.rę darowan.o. 

Akademicy-artyści nie [hcą Żydów! 
W sklad ~ar#'ądu Bra·tniaka Kral~owskiej A..kadetnii Srlu·k 

Pięknych, wes#'li w więks~ości ft>arodo.wcy 

Kraków, 8. 2. - W ub. sobotę 
odbyło się w Krakowie walne zebra­
nie Bratniej Pomocy Studentów Aka­
demii Sztuk Pięknych. 

Na zebraniu tym zgłoszono wnio­
sek, podpisany przez trzy czwarte 
członkóv.' stowarzyszenia, zgłaszający 
do statutu poprawkę, dopuszczającę. 
do Bratniej Pomocy w charakterze 
członków tylko studentów-chrześcijan 
z urodzenia i pochodzenia, a wi~c wy­
kluczającą studentów-Żydów i prze­
chrztów. 'V czasie dyskusji nad wnio­
skiem kilku studentów lewicowców 
próbowało przemawiać w obronie Ży­
dów, lecz bez żadnego oddźwięku na 
sali; natomiast oklaskami nagradzano 
przemówienia studentów-narodowców. 

W glosowaniu za .,paragrafem a­
ryjskim" w statucie opowiedzieli się 

wszyscy zebrani z wyjQ.tkit>m 2 głosów 
przeciw i jednego wstrzymuję.cego się· 
Charakterystycznym był fakt, że przed 
głosowaniem studenci Rusini w dość 
pokaźnej liczbie, studiujQ.cy na Akade­
mii Sztuk Pięknych, opuścili salę ze­
brania. Studenci Żydzi wogóle na ze~ 
branie nie przybyli. 

W wyniku wyborów nowych władz 
stowarzyszenia prezesem Bratniej Po­
mocy został wybrany ponownie p. 
Teofil Luzar, a w skład zarzę.du weszli 
w większości studenci-narodowcy. 

Obecnie po uchwale studentów A­
kademii Sztuk Pięknych wszystkie 
stowarzyszenia samopomocowe t. zw. 
"bratniaki" na wyższych uczelniach 
!{rakowa posiadajQ. w statutach "pa­
ragraf aryjski". 

Zlikwidowanie szajki 
żydowskich przemvłnikó\V. 

Policji lód~kiej udalo się ~likwidować s*ajkę os*ust6w, 
d,~ialaj.ących na s~kodę państwa 

Ł ó d ź, 6. 2. - Straż graniczna u­
jawniła aferę przemytniczą., przy czym 
zatrzymano transport przemycanego z 
Niemiec pieprzu. Do szajki należeli 
3l-letni Abram Dawid Wajngarten, 
58-letni Izrael Herszlewicz i 38-letni 
Hersz Lajb Herszlewicz, wszyscy z 
Katowic, oraz 29-letni Chilei Frajman, 
posiadający skład w Łodzi przy ulicy 
Kościelnej 3. 

Trzej Żydzi z J{atowic, mimo gło­
szonego bojkotu, przemycali z Nie­
miec pieprz i tak zwane angielskie 

ziele w wielkich ilościach. Skład cen­
tralny mieścił się u Frajmana w Ło­
dzi. Ponieważ Frajma.n pl'.owadził ofi­
cjalnie hurtownię kolonialnych towa­
rów, przeto miał możność zbywania 
pr;l:emyconego pieprzu bez zwrócenia 
podejrzeń. 

Aferzyści przez dłuższy czas pro­
wadzili swe machinacje, wskutek cze­
go skarb panstwa narażony został na 
olbrzymie s traty_ Wszyscy czterej ży­
dowscy przemytnicy pociQ.gnięci zo­
stali do odpowiedzialności karnej. 

Nerwy ze stali 
prz)"daolyby lrię w obeonych czasach. Gdy 8Y"/ jących. Łagodzą one uburzenla systemu ner­
stem nerwowy jest wzburzony, a bezsenność wowelrO; nerw,i,cę serca. b6le i zawroty Cłowy, 
nie pozwala wam wypocząć pamiętajoie o zio- uczucie niepokoju ora:& IIProwa~'ilają kr~p!ący 
łach magi.9tra Wolskiego ze zna.k ochro "pasj-' naturalny sen nie powodUjąc PI"ZTzwrczajen!a. 
,·erosa", zawierających Passiflorę (Kwiat Męki Wytw6rnia: Maclater WolskI. Waraz."., 
Pańskiej) - roślinę o własnościach usprukaja- Zlota H. n 36390 

a sami wyglę.da:ję. jak gromada krety­
nówl 

A mimo to ... "Łodzianin" juszy się: 
"To nikczemne łgarstwo nie może 

ujść bezkarnie. Żądamy, by .. Orędow­
nik" ujawnił z imienia i nazwiska tych, 
o których mówi, że rządza, w PPS. i są 
płatnymi agitatorami komuny. ° ile 
w przeciągu trzech dni nazwisk tych 
nie ujawni lub kłamstw tych nie od­
szczeka, napiętnujemy tych osobników 
z "Orędownika" jako prowokatorów, 
denuncjatorów i kłamców bez czci i 
wiary." 
Śmieszni ludzie! 

Parawany i maski! Cytowany już 
"Sttlr" tak .oto sam siebie określa: 

"Ster" jest organem tydowskiej my­
śli demokratycznej. Słuty sprawie na­
rodowego i socjalnego wyzwolenia ży­
dostwa. Dąży do odbudowy :tydowskiej 
Palestyny na zasadach pracy i pokoju. 
Walczy o równość obywatelską ~ prawa 
narodowe dla ludności żydowskiej w 
Polsce. Stpi na gruncie ws'{>ółdziała­
nia wszystkich szczerze demoluatycz­
nych żywiołów w państWie. Broni idei 
współpracy międzynarodowej i pokoju 
Zwalcza faszyzm i antysemityzm. -
Odtwicrciedla współczesną twórczość 
literack~ i artystyczną. Krzewi zami­
łowanie do żydowskiej kultury narodo­
wej. Głosi prawdę o 2ydach, Żydom i 
nie-Żydom!" 

Radny Zdziechowski, działacz fir­
mowy i czołowy P. P. S-u, jak się o­
kazało był "politrukiem" i teraz sie­
dzi w więzieniu. Z!1raz zaś po jego 
uwięzieniu Chodzyński, inny rzekomy Skromne zamiary! Chcę. ł1tylko", 
socjalista, ogłasza na pOSiedzeniu Ra- żeby w Polsce panował filoseJhity7,m, 
dy Miejskiej, że .,oni Dziechowskiego ale żeby Palestyna. była jm odd!1na, 
pJ'zechowuję. w sercach". Radny "so- żeby w Polsce by~a. dem.okracja uza­
cjalistyczny Nutkowski na ostatnim leżniona od żydostwa, ale o dem.okra­
posiedzeniu tejże Rady zachwalał hi- cji w Palestynie milczą, .o zwalczaniu 
szpański bolszewizm, a na rozprawie faszyzmu piszą bardzo gł<lŚpo, ale o 
sądowej Zdziechowskiego niezbicie antydemokratycznym bolszęwizmie ci­
stwierdzono, że śród "socjaIistycz- cho!. .. 
ilych" radnych jest "tylk(\" 13 noto- Tak .oto panoszy się areychamstwo 
rycznych komunardów, uczęsz~zaj~ tych, co wierzą, że cały świat składa 
cych na .osobne zebranial się z matołków, a ty;lko .oni sami SQ. 

Czy tego wszystkieg.o nie wystar- sprytni. N.o a w rezultacie arcycham­
cza na dowód, że c.aJy ten rzekomy I stwo doprowadza do reakcji! Niema 
"socja.lizm" jest poprostu parawanem więc racji później aie sk.a.rż~ćl 
ł.lla bolszewizmu? ha. 

Walka Reli (Sokół Poznań) z Augustynia~ 
kiem (Geycr) zakończyła się remisem. 

Śmierć w płomieniach 
l{ a t o w i c e. (P A T). W nocy z so­

boty na niedzielę w kopalni "Giesche~ 
w Nikiszowcu, pod I{atowicami na głę~ 
bokości 450 m zawalił się filar. 

Siedmiu pracuję.cych górników zO­
stało zasypanych. Wszczęto natych­
miast akcję ratunkową" w wynikU któ­
rej 5 robotników odkopano, natomiast 
dwóch poniosło śmierć. Zwłoki wydo­
byto w niedzielę wieczorem. 

Wstępne dochodzenia wykazały, że 
przyczyną, katastrofy był silny wstrzę.s. 

Krwawa zemsta 
K a l i s z, 8. 2. W kolonii Przystaj­

nia, pow. Kaliskiego, sąsiadowali ze 
scbQ. Antoni Wiertelak i Stefan Myc­
ka. W maju ub_ r. syn Antoniego 
Wiertelaka zabił w lesie syna Myćka. 
To stał.o się powodem ciągłych są,­
siedzkich niesnasek i na tym tle zre>­
dziła się krwawa zemsta. Myćka 
przybrawszy sobie do pomocy Jana 
Słodowego, w październiku ub. r.oku 
wtargnął d.o jego zagrody i wspólnie 
zabili ojca Wiertelaka. Są,d .okręgowy 
skazał Słodowego na 15 lat więzienia, 
Myćkę na 8 lat więzienia. Są,d Ape­
lacyjny wyrok ten zatwierdził. (k) 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI I 
speci. chorób sk6r. weDer. i moczopłciOWYCh 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-13 

D 1\1814 

Rozlprawa apelacyjna 
o zajś'cia knyszyńsk:ie 

Na d. 24 lutego b. r. Są,d Apelacyj­
ny w Warszawie wyznaczył rozprawę 
apelacyjną w tzw. sprawie knyszyń­
skiej. Sprawa ta dotyczy głośnych 
zajść w Knyszynie, pow. białostockie­
go, gdzie z okazji dokonania kradzie­
ży źrebaka przez Żydów tamtejSi chło­
pi wystę.pili w sposób energiczny prze­
ciwko sprawcom kradzieży. Ponie­
waż Sąd Ogr-ęgowy w Białymstoku 
wymierzył surowe kary .oskarżonym, 
a zdaniem skargi apelacyjnej wina nie 
została im udowodniona, przeto wno­
szę. oni .o uchylenie wyroku Są,du O­
kręgowego i .o ich uniewinnienie oraz 
o pozostawienie bez rozpoznania ży­
dowskiego p.owództwa cywilnego. (S) 

A'resztowanie s'prrawców 
głośnego właman;ia 

P o z n a ń, 8. 1. - Jak donosiliśmy, 
w dniu 3 stycznia br. dokonano wiel­
kiej kradzieży z podkopem i włama­
niem w "Landwirtschaftliche Zentral­
genossenschaft" w Poznaniu. 

W wyniku przeprowadzonych do­
chodzeń stwierdzono, iż włamania do­
konali kilkakrotnie przez sę.dy kara­
ni: Józef Owczarzak, Marian Pietro­
wicz i Kazimierz Boruszak. J ednocześ­
nie ustalono też paserów, którymi by­
li: Władysław Zielinski i żona jego 
Maria oraz Florian Gieltz. Tak wła­
mywaczy jak i paserów osadził sędzia 
śledczy w areszcie sądowym. 

Adw. JUrSI w Warszawie 
.Warszawa, 8. 2. Warszawski 

"Dziennik Narodowy" donosi, że przy­
był do Warszawy niedawno wypu­
szczony z Berezy adw. Jursz_ "Z tej 
okazji mieliśmy sposobność widzenia 
adw. Jursza, który jak wszyscy 
więźniowie Berezy, członkowie Stron­
nictwa Nar.odowego - psychicznie 
czuje się dobrze, jakkolwiek znać na 
jego twarzy i wyg·lą.dzie niespodzie­
wany, a przymusowy 6-tygodniowy 
pObyt w .obozie izolacyjnym. Adw. 
Jursz jest otrzyżony krótko na tzw. 
pałkę, także nieco przybladł". 

Obecnie w Berezie przebywa je­
szcze dziewięciu czł.onków Stronnic­
twa Narodoweg.o, pp.: Andrzej Tybo­
rowski, bracia Jan i Józef Pogorzel­
scy (już poraz wtóry w .obozie izola­
cyjnym), Stefan Żukowski, Aleksan­
der Kierski, Stefan Kraszewski, Kazi­
mierz Szerszeń, K1ltesa oraz Stanisław 
Skrzeszewski. 



P? 

Kalendarz rzym,.kat. 
Styczeń Wtorek: Apolonii, Cyryla 

g Środa: ScholastY'ki p. 
Kalendarz sJowia6skl 

Wtorek: Gory.sławy 
środa: Tomily 

Słońca: wschód 7,23 
zachód 16,52 

Wtorek Długość dnia 9 g. 29 min. 
Księżyca: wsch:'>d 6,M 

zachód 15,00 
Faza: 2 dzień przed nowiem. 

A~re! re~ak[ji i a~mininralii VI tO~li 
Piotrkowska 91 

IfELEFON redakcji i administracji 173.55 

N~NE DYtURY APTEK: 
Nocv dzisiejszej dyz:urują apteki: Koh 

na (Żyd) - Pl. Kościrlny 8. Ch_lremzy -
Porńorska 12. Wagnera - PioLrkc.wska 57. 
Zajączki~wicza - Żeromskie!l:c 37 Gor­
~zyckiego - Przejazd 59. Epsztajna (Żyj) 
'- Piotrkowska 225. Sz~'mallskiego - Przę­
dzalniana 75. 

PogcHowie P. C. K.: tel. 102-ł9 
PogGtowie ubezpieczalni: tel. 208·10 
Pogotowie miejskie: tel. 102·90 
Straż o~niowa: tel. 8 

Teatr Miejski - "Balet Parnella' . 
Teatr Popularny - .,Roxy·-. 

KINA LÓDZKIE: 
Adria·Metro - "Żółty skarb" .,Mały 

ikrÓl'. 
Corso - "Hotel Savoy", 
Capiłoi - "Ich troje". 
Mimoza - .,Kto oBtatni c.alu'e" i .,ezu-

czin-cz·an". 
Miraż - "Wielki czarodziej", 
Oświatowy-Słońce - ,.JaŚnie pan s?;ofer" 
Przedwiośnie - "Trędowata " 
Palace - "K.siężna Demidow"-
Rialto - "Wierna r~eka". 
Ikar - .,Bandera" i .. Osta tni sygnał". 
Stylowy - "Straszny dwór". 

POGODA WCZORAJ: 
KomUJillkat lódzkiej stacjj metoorolog.iczne; 

pr.zy I!Ilh~js.ldlłIl mm:eum przyrodni{!Zym w parku 
Si.enkiewic.za na d.zieil 8 lutego 1937 r. Tempe· 
T!litu,ra w ciągu doby ubieglej: lI1ajWYŻlSM plUli 
2.3 st., naj:niższa plu<s 0.9 st, B~ometr; 734,6: 
tendencja stan stalego ciśn:~nia. Slabe wiatry 
pol'lidniow{) - wschodnie. Jaka będzie pogoda? 
\V ciągu dmia pogoda słoneczna z przejściowym 
lZachm urreniem. 

Walne zpromadzenie członków oddzia. 
łu Lódzkiego P C. K. Doroczne zebranie 
cz!onlców oddzialu będzie miało za zitda­
iDie w roku bieżącym wybory całego za­
Tządu oraz komisji rewizyjnej, a to w 
związku ze zmianami jakie zawiera nowy 
statut. Ozlonkowie oddzialu winni wziąć 
gremialnie udział w zgromadzeniu, abY 
wy łuchać surawozdań za rok Qbiegly i 
zaal{ceptować program pracy na rok 
przYBzły, dla nowo wybranego zarządu, 
Zebra·nie odbędzie się w lokalu C. K., 
Piotrkowska 236, w niedzielę, dnia 21 lu­
tego, o godz. 12. 

Kursy instruktorskie L. O. P. P. Z 
wi0sną rb, uruchomione zostana, przez L, 
O. P. P. kursy instruktorskie III i II ka­
tegorii. KandydaCi na wykładowców mu­
szą posiadać wykształcenie conajmniej w 
zakre.sie 6 klaB szkoly średniej, łatwość 
wYB1awiania się i zdolności pedagogiczne. 
Bliższych informacyj udlziela Łódz;ki Ob­
wód Miejski L. O. P. P. (ul. P.i o trk o wsk a 
149, tel. 106-20). który wydaie tet deklara­
cje z,gloszeń na kursy iIlBtrukto·rskie. Za­
pisy przyjmowane będą do końca l'utego 
iroku bieżącego. 

Pcwszaehne szkolenie mieszkańców w 
obronie przeciwlotniczeJ. W ubiegłym ty­
godniu powołane zostały nowe partie mie­
szkańców -naBIZego miasta na kursy L. Q. 
P. P .• które odbywaja" się w 6 Ośrodkach 
Wyszkoleniowych i schronie przeciwga­
zowym. O obowiązku stawienia się na 
wykłady zostali powiadomieni mieszkań­
cy przez właścicieli wybranych przez L. 
O. P. P. nieruchomości oraz w drodze ob­
wie.szczeń rozplakatowanych w bramach 
domów. Kursy składają się z .4 wykładów 
i są bezpłatne. Sale wykładowe doorze 
ogrzane. 

Walne zJłromadzeaie L. O. P. P. W 
dniu 22 lutego rb. (poniedziałek), o godz. 
19 (7 wieczorem) w lokalu L. O. P. P. ,przy 
ul. Piotrkowskiej 1-4<9 odbędzie się walne 
zgromad'zenie Łódzkiego Obwodu Miej­
skiego L. O. P. P. Na porządku dziennym 
sprawozdanie zarządu, wybory ulupełnia­
jące do zamąclu obwodu i wybory l,omi­
sji rewizyjnej i \mioski kól L. O, P. P. 

NOTUJEMY 
Prezydent R. P. ojcem chrzestnym. -

W kościele św. Wojciecha na Chojnach 
odbyła się uroczystość chr:du siódmego 
syna drobnego rolnika Michała Ii:siążka. 
DCl ksiąg stanu cywilnego zapisany z0stal 
jako ojciec chrzestny Prezydent Rzeczy­
pospolitej, prof. Ignacy Mościcki, którego 
zastępował starosta powiatowy łódzki, 
wręczając chrześniakowi w imieniu Pre­
zydenta książeczkę na PKO, z 50 zlotymi. 

Numer ~ onĘDOWNIK, wlorek, dnia ~ tl.lTe~o 1M' S{rotl~ ! 

Inwalidzi łódzcy walczą o swe prawa 
W imieniu wszystkich członków 

Związku Inwalidów WojennYCh R. P. 
zamieszkałych na terenie działalności 
Oddziału Związku w Łodzi, protestu­
jemy jak najenergiczniej przeciw po­
działowi inwalidów wojennych na pol­
ekicp. i zaborczYch, Ponieważ doko­
nany podział emerytów na polskich i 
zaborCZYCh ma być zniesiony, tymbar­
dziej domagamy się zniesienia krzyw­
dzącego moralnie i materialnie po­
działu inwalidów wojennych, którzy 
jako żołnierze w armiach zaborczych 
uie służYli <lobrowólnie lecz pod przy­
musem, 

Domagamy się zniesienia klasyfika­
cji miejscowości zamieszkania. 

Domagamy się uchwalęnia przez 
Sejm i Senat wniosków, zmierzają­
cych do częściowego naprawienia wy­
rządzonej irtwalidom wojennym 
krzywdy. Jako pierwszy etap napra­
wienia. tej krzywdy uważamy za ko­
nieczne przywrócenie rent inwalidom 
niskoprocentowym oraz tym wdowom 
po poległych na wojnie, którym 
wstrzymano renty na podstawie qe­
kretu Pana Prezydenta R. P. z dnia 
28. 1Q. 1933 r. 

Zdając sobie sprawę z trudności 
budżetowych państwa i uznając ko-

KRONIKA MIE.JSCOWA 
Rozszerzenie sieci pocztowej. Dyrek­

cja poczt w Łodzi poszyniła jut ostatnie 
przygotowania do uruchomienia howegp 
oddziału pocztowego przy ul. Kątnej 17. 
Brak urzędu pocztowego w tej dzielnicy 
miasta daje się dotkliwie odczuwać i ce­
lem udogodnienia mieszkaflcom załatwia­
nia czynności pocztowych urząd ma być 
uruchomiony jeszcze w bież. miesiącu. -
Równocześnie akC'eptowany zostal projekt 
uruchomienia agencji pocztoWej w NO\vo­
solnej. Agencja ta ma być uruchomiona 
w marcu rb. 

Pozostawienie dzieci. W korytarr.u 
przy uL Cegielnianej 11 pozostawiono 
dziecko płci żcilskiej, liczące 3 miesiące: 
W lokalu wydziału opieki spoleczne.i przy 
ul. Zawadzkiej li pozostawiono dziecko 
płci teilskiej, liczące 3 tygodnie, - W sie­
ni domu przy ul. Gdaliskiej 17 pozostawio­
no dzieckoo pIci męsldej l-miesięczne. -
Dzieci przesłano do miejs]~jego domu wy­
chowawczego. 

Wzrost kosztów utrzymania. Wczoraj 
w urzędzie wojewódzkim odlJyło się posie. 
dzenie komisji, która ustaliła. że koszty 
utrzyma.I).ia w Łodzi w styczniu bież. roku 
w porównaniu z grudniem ub. roku wzro­
sły o 0.4 proc, Stwierdzono Wzrost cen 
chleba, mąki pszennej, grochu, kaszy itd. 

KRONIKA POLICYJNA 
"Wywoził" swych współ"yzna~có",. -

Przez władze policyjne zatrzyąlany został 
26-łetni Ajzyk Zrlber- z Pabianic, ?:ylber 
już od dluższego czasu grasował w Łódzi 
i inhych miasta.ch wśróC) Zydów i pośred­
niczył przy wyrabianiu zezwoleń na wy­
jazd do Palestyny, przy czym oczukał kil­
kudziesięciu Żydów na sumy od 300 do 700 
złotych. Na skutek skarg poszkodowa­
nych zarządzono dochodzenie i Zylbera 
osadzono w areszcie, 

tydowscy rżeźnicy ukarani. W halach 
Gotl~ella (Wolborska 15) komisja staro­
stwa grodzkiego przeprowad~iła kontrolę. 
Stwierdzono szereg uchybień sanitarnych 
oraz nieujawnianie cen względnie pobie­
ranie za mięso cen wyższych. 14 tydow­
skich właścicieli jatek skazanych z<'Jstalo 
doraźnie grzywnami do 5 zł. 

KRONIKA SĄDOWA 
Za krsdz1_ Iłsłów. Na ławie oskarżo­

nych w sądzie okręgowym usiadł 17-!et­
ni Stanislaw Pabian. Jako W-letni hl1o­
dzieniec został on zaa.ngatuwąny jako 
kontra'ktowy pocztylion do urzędu pocz­
towego Łódź I. W czasie .ie,r{o pracy nad­
chodzily dl, urzędu liczne skargi, Żd liilty 

dstaloho, że Pabian dopudzczął się 
innych nadużyć i hie-prawn!e pobierał do­
lłlaty do listów. 

Pabiana ~f]ciągnięto do odpowied·zial­
ności karnej. Wobec młodego · wieku Pa­
biana skazano na zamknięcie w domu po­
prawczym i wykonanie kary zawieszono, 
oddając skaza nego pod do,zór rodzicielf>ki. 

tyddwskl demoralizator. 24-letni Wolf 
Orbo.cll. zamieszkały przy ul. Śrórlmiej­
skiej 55 odpowiadał przed sądem okręgo­
wym w ł~odzi za czyny nicl'lIądne ;O; 'mało, 
letnią. Rozprawa odbyla się przy dr?:wiach 
zamkniętych. Sąd skazalOrbacha na 1 
rok więzienia i 40 zł grzywny. 

KRONIKA PABIANIC 

Adres RedakcJi 1 Administracji Orę­
downika, Pabjanice, uli. Garnaca~ka 5, 
tel. 230. 

Posiedzenie Rad)' lKte'skle'. W środę, 
10. bm. o godz, 19·30 odbędzie się w sali 
Stra2y Pożarnej pr,zy uL Straźackie.i po-

nieczność przygotowania armii i społe­
czel\stwa do obrony granic państwa i 
niepodległości, inwalidzi wojenni nie 
chcę. być ciężarem państwa. Dlateg~ 
też doma.gaję. się rewizji konceSyj 
wódczanYCh i przywrócenia koncesyj 
tytoniowych oraz powierzenia. tych 
koncesyj wyłącznie inwalidom wOJ im­
nym i pozostałym. 

Inwalidzi oświadczaję. się za pro­
jektem Zarzę.du Głównego Zwię.zku 
Inwalidów Wojennyc R P. i domaga­
Ją. się uchwalenia przez Sejm i Senat 
ustawy o ~oncesjonowanej sprzedaży 
wyrobów P. M. T_ i powier~Emi~ tych 
koncesyj łQ.cznie z konCeSjamI wód­
czanymi inwalidom woj"ennym i u­
c~esthikom walk o niepodległość. 

Podpisany: zarzą,d Oddziału Związ­
ku Inwalidów Wojennycl1 R P. i in­
walidzi oraz wdowy i sieroty wojen­
ne, zrzeszeni w tym oddziale, apeluję. 
do miarodajnych czynników o nagro­
dzenie krzywd wyrządzonych i niedo­
puszczenie do nowych krzywd tych 
ludzi, którzy ponieśli C?fiary krwi i .mi: 
mo utraconego zdrow~a przy kazdeł 
sposobności manifestują. czynem swóJ 
patriotyzm i pl'zywiązanie do państwa 
polskiego. 

siedze.nie Rady MiejskieJ, ktÓte·go porzą­
dek obrad o'bejmuje sześć pun~tów. 

Wielka zabawa kartaawałowa Darodow­
c6w. Zapowiedziana na sobotę. 4nio. 6. bm. 
zabawa karnawalewa Stronnictwa Naro­
dowego \V Bali Tow, Gimn. :,Sok~l" zgro­
wadziła jak było do przewldzema duto 
gości, sympatyków i członl<ów Str. N~r: 
Zabawa ta !Zalicza się do rzędu naJlepiej 
udałych. 

Wypadek l)rzy pracy. Mielcare.k Geno: 
wefa rob. G. T. Krusche przy ul. Targowej 
4 w czasie pracy ulegla wypadkowi przy­
gniecenia dwóch palców lewej ręki. 

P~żytecZDe po9~dqki. _ Tow~rz:y-stwo 
Ogródków Dzialli.ówy!!h _ w PablaDlcach 
zorgani1lowato cykl pogadanęk pożytecz­
nych dla d~lal:kowców, a składających się 
z trzech wykładów na no.stp. tematy: ~~ 
uprawa glehy ~ nawożenie. b) wysiew i wy" 
sadzehie roślin oraz ich pielęgnacja IV cza­
sie ich wegetacji, c) znalezienie chorób i 
Bz-kQdniol<ów roślin. Wykłady wyg!. woje­
wódzki in.,pektor Okródków Dziall<owych 
p. F. Goźdź i kierownik plantacji mie:i­
skiej p. Rudnicki. Poga1ankl odbywają BJI: 
w lokalu P. W. i W. F. w gmachu Łaźni 
Miejskiej i to \v dniach 3, 10, i 16. bm. o 
godiinie 18_ Jak 1; pierwszej pogadanki 
stwierdzić można powy~sze wykłady 
wzbudlliły duże 2;ainterepowahie i tlzlal­
koway pdnlosE\ wiele cennych wskazówek, 
które wykorzystać będą mogli z pożytkiem 
w na.ibliższ~m czasIe na ich działkach. 

Odrzuc;oDa ap.lIlie) •• Znany . przestępca 
na. terenie Pabiąnic: i okolicy Włodarczyk 
JÓ;;ef. la.t 40, z3m. przy uJ. Piłsudskiego 
2.2, p;i.rakrotnie karany, a obecnie współ­
oskarzony o z'l-bóji;two śp. Wiktora Rataj­
czyka. skazany zoótal wyrokiem sądu 
grodzkiego w Pabianicach na dwa laŁa 
więzienia za Ud,ział w kradiie~y pIenię­
dzy i maszyny do plsą.nia na szkodę Ubez­
pieczalni Społecznej w Pabianicach. Nie­
po·prawny i bQtny przestępca zalotył od 
wyroku tego apelację. W międzyczasie 
WłOdarczyk pozostając je~cze nl!. wolno­
ści dopuścił się dalBzych prrestllpstw.a m. 
in. dokonał napadu na śp. Ratajczyka. w 
związku z <:.zem !;Ostał łl\cznie z resztą 
CZ!Ollków bandy aresztowany. W tych 
dniath odbyła. si~ jego sprawa apelacyjna 
w Lodzi w następstWie której podwyti'lzo­
ho mu wyżej wspomnianą karę z dwóch 
na trzy lata i orteczeniem sądu ma ' on 
być zamknięty w zakladz'ie dla niepo­
prawnych p'1'Z_eBtępców w Koronowie. 

KiłO'" KA ZGIERZA 
AkademIa ~u ezci Clirystułia IJ:rpla. 

W nadchodząca, ttiedzielę. 14. bm. w Zgie­
rzu po skończonym nabożeństwie ~umo­
wym w sali Tow. Śpiew. "Lutnia" przy 
lil. Pięrackiego 2. odbędz.Je się uroczysta 
akademia kt1 czci ChrYBtusa Króla, na 
której 'Zostahie ""ygloszony przez miej.sco­
wego k$. pr-oboii>zcza oqczvt pod tyto ,.Oj­
ciec święty PlUs XI a drogowsk(l.z dla ży­
cia społecznego i go~podat0zego". 

"Friulein 'Doktor". W piątek, 5. bm. 
w sali Tow. Spie\"'. "Lutn'ą." Tel:\tr Nal'O­
dowy w Poznaniu wyetaWiI sztukę pt. 
.,Friiulein Dqktor" lerzego Tej>y. Tego 
samego dnia dla dzieci grana byla ba1ka 
"KQ~ w butach". . 

Ostatnłe zab.w,. W sobotę. 6, bm. w 
Bali Tow. Śpiew, ,.Lutnia' odbył sit: bal 
maękąwy llrz~dzony Przez Stąwarz~'sze­
uię Rodzirly pollcyj)lej i Polkyjny Klub 
Sport()wy. - W B?\cole powBzeclmej przy 
tlI. Łódz.kieJ odbyla Bię uczniowska zaba­
wa tane~rJa or~z dla wprowadzQnych go­
!;cj. rod:.iców i opiekunów, - 'v niedzie­
h:, 7. bm. Katolickie StowarzYiize.nie Mło-

I 

Podpisanie umowy 
w przemyśle kotonowym 
w czoraj odbyła się konferencja u 

inspektora okręgowego pracy w spra­
wie podpisania zbiorowej umowy dla 
przemysłu kotonowego. W wyniku 
konferencji podpisana została umowę. 
na dotychczasowych warunkach na 0-

kres do 31 stycznia 1938 włącznie, z 
terminem jednomiesięcznego wypo­
wiedzenia przez jednę. z stron, Celem 
ustalenia dokładnych płac za nowe 
wyroby kotonowe wprowadwne od 
sierpnia 1936 do produkcji, a. dotych. 
cż.as umowę. zbiorową nie objęte, wy­
łoniono komisję fachową, która o?ra­
(,l,;.je sta,;vki płac za te artykuły l u­
zupełni taryfę płac. Zatarg w ten 
sposób został ostatecznie zlikwidowa­
ny. 

dzieży w lokalu . własnym przy uli. Szcro., 
kiej urządziło "pączek" pol!\Jczony f, ~a­
bawą taneczną. w Bzkole powszechne] 1 
przy ul. Łęczyckiej urządzono z3.bawę. ta-

. neczną dla uczącej się mlodzież" i publicz­
ności. 

U tyda. Jui od dlJ,lźszego czaBU palac,z Z& 
kładów Przemysł Chemiczny "Bo.r.uta' p. 
Walczak. zamieszl,aly przy ul. Plątkow­
skiej 22, pomimo ostrzeżeń, 'lrtykuły Sp?­
żywozekupuje w z:ydowsklm BklepIe 
S·rul.ka Cwajgchafta, ul. Piątko,'ń''Ska 19, 

,pomijając blisko znajdujące Się Bklepy 
Polaków. 

KRONIKA KALISZA 

Komunikat lekarskL Za okres od 31. 
1. do 6. 2. 1937 r. było zachorzeń na: błoll­
nice 1, zapalenie opon mózgowych 1, odr~ 
7. krztusiec 2, gruźlicę 4 (w tem 1 zgon), 
jaglicę 7, . 

Z walnego zebrania K. S. M. "Orlęta.". 
W dniu 5. bm. odbyło się walne zebraIlle 
Kat. Stow, Młodzieży .,Orlęta" pod .prz~­
wodnictwem ks. asystenta na okręg ka~I­
ski ks. mgr. J. Bekiera. Po odczY,taDlu 
spra wozdall poszczegól'nych c2łonk:m Z&­
rządu i komiBji rewizyjnej ustępującemu 
zarządowi udzielono absolutOrIum. po­
czym wy,brano nowy zarząu, w którego 
skład weszli: L, Miast1{QwBka pre'zeska, 
H. Nowakowska wiceprezeska. J. OlBlZew­
ska se·kretarka i St. Wlaźlakówna Bkarb­
niczka. 

Skazani przemytnicy. Sąd ok.rę~owy 
w Kaliszu rozpatrywał sprawę KazImlerZ& 
Anasiewicza i Stan. Ana.siewicza, których 
w okolicy wsi Bugaj, pow. wieluńBkie.go 

,przyłapała straż graniczna i .odebrała. lm 
900 Bztuk kamieni do zapalmczek, 3 11try 
eteru, 2 kg sacharyny, 1 kg tytuniu o'raz 
kilka zapalniczek. Towar ten był prze­
mycany z Niemiec. za sa,d okręgowy sk:a• 
zał obu ul'.zemytni,ków na karę p'O 4 mie­
siące aresztu i 1114 zł grzywny. 

KOlDunikat P. C. K. W dniu 5. bm. za­
kończył Bię informacyjny kurs dla dozor­
ców mie.szkal1. !{urs ukończyło 22 o!>oby. 

KRONIKA TOMASZOWA 

PocleszaJącv objaw. W chwi _ obecnej 
na rynku w Toma.szowie jeth już 70 stra­
ganówpolskich. Akcja opanowania całe­
go handlu na rynku nrowaclzona ]eBt 
pnzez Polaków w energicznym tempie. 

SPDRT 
Kraków Z",Clęza Lódź. W niedzielę 

w basenie Y. M. C, A. odbyły się niezwykle 
interesuiące zawody pływackie pomiędzy 
7;espolami krakowskiej i łódzkiej Y. M. C. 
A, W ogólnej klasyfikacji Kraków zwy­
ciętył w stosunku 78:50. 

Pocztowe P. W. mistrzem Lodzi. De­
cydujący mecz szermierczy o drużynowe 
miBtl'1;o.stwo Łodzi pomiędzy Wojskowym 
K. S. a Pocztowem P. W. odbyty ostatniej 
niedzieli zakończył się zwycięstwem Pocz­
towego P. W. w stosunku 17:15. W szabl'i 
wynik brzmiał remisowo 8 :8, natomiast 
w szpadzie zwyciężyli pocztowcy 9:7. WQ­
hec powyższego zwycięBtwa Łódź na mi .. 
strzostwach Polski \\' szermierce repre­
zentować będzie drużyna Poc .. towego P. 
W. ROiZgry\vki te odbędą się w kwietni.u 
rb. 

Nowy zarząd Atletów. W sali K. P.' 
Zjednoczone odbyło się w niedzielę walne 
'Zebranie· Łódzkiego Okręgowego Związku 
Atletycznego. Na zebraniu tvm byli obec­
ni prezes P. Z. A. p. Kocul' z Katowic. kpt. 
zw. p. Gałll~zka i delegat Okr. Urzędu 
W. F. i P. W. Na ze;)J'aniu było repre. 
zentowanych 5 klubów lódzkich. W myśb 
nowego regulaminu. nowy zarząd wybra­
ny zostal na przeciąg trzech lat. Do za­
rządu tego \\'E:Bzli następujący pp. preze.s 
- rejent Rże\yski, wiceprezeBi - Mali­
nowski i MiJsch oraz Maniszewski. Se­
kretarzem zostal wybrany p. FabiszeVl'ski. 
zastępcą p. Skrobiszewski. skarbnikiem p, 
Madryla. przewodniczącym w dziale Gier 
i Dyl>Cypl. Szudziliski. przew. W. S. S. p. 
Borkowski, komsiji rew. p. Korda.sz. ław" 
nikiem został p. Sie.rota. 

Prenumerata mi~)ęC2l!'lie (7 wyC!ati bgodni oWo!).) , z dilbio.rem VI( 8sentll
llraCh l~J~ :.1. ~.: II Cea"". P~I\I\. 'li\', lI~lin 10. P. K. Q. P<JiżIla1\ 200 149. Telefo.ny centrali: 40-72. 14-76. 

• o.qnós:ren!!, do do.mll odp~i~m!l dOl1lata. 118 p.oożtl)e ~ 11 .Je OI14lill'Z<'ll • 3a-~7. 44·~t, ~-2ł. 3ii-2.fl: po gOdz. 111 oraz w niedzielę i święta: 35-24. 40-72. 
Orędownika ml~i~ctnJe 2,34 2l! .. k-wal"ta:mlł~ 7 .. - •. Poczta przYJ~uje zam~~lenl!lp-~lkO ~"t()r 9{1pow~dzll\tńY A~;ll'$i!j Tr~lIa z poznllnia Za wiadomQści i artykuły. z m 

na 6 wydań tygodmowo. (bez POnIedZlałkowe-go), - Pod OP'_II VI( . ",Oj'}e Ł ~.> - • d ... ~ . ~. Z . '. . ' 
II - u miesięcznie. Na.kład i czdonki: Dmkar1lia Polsoka. Spólka Akcyjna. Poznaf. !iw. l!arcJll odzi. ""POWIli a .Leon .. rella, :u6df, PmrkDW~ka 91. - a ogłoszenIa l reklamy: Antoni Le-
111 RekOopisów niezam6wiooych redakcja nie .wraca. . .nie~lCz z P~a.lHa, -

razie wypadków so;>Owodowa.nyeh siołą wrlJszą, ~6d 'f!: zu:bdzie, lI'łlrajk6 .... Itp., wydawnICtwo nie odpoW1_ąda .. d08ł--ue p.lema, a ~ me mad. prllWa domagania !I~ niedootaJ'o 
\ "1' ewnyeh nuQier6w lub ooezkodqwa.nI8, 



!łrMl1 " ~RĘD()WNTK, wtol'clt, anla !J luTego ~937 , 
NIE'lRWODNA 

wswvm 
~ szcz·eŚC I U 

KOLEKTURA 
A. PIECHOCKI. POZN,AIq. 

P 24 570-5.128 

Losy do I-ej klasy poleca kolektura 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

DZIERZANOWSKIEGO 
GNIEZNO P. K. O. 200.360 CHROBREGO 2 lbfrżowiec 

gdzie ostatnio padły Tg ~021 

2 wygrane po Zł. 100.000, 3 po 50.000 
wiele Illnych, CJ jest najlepsza reklamą tel kolektury. 

obecnie na kierowniczym sta­
nowIsku kilkunastoletnia pra­
ktyka. Wiflkopolanln przYlmie 
posadę.okolica obolętna Oferty 
,.Orędownik", Poznań zg '!628~ Tuba 85 groszy na post i święta 

1---»GA.JA« ----ł 111111111111111"""""1111""111111111111111111111111111 

po eca szczęśliwe losy ~. Klasy 38 Loterii 
Ciągnienie I. Klasy jul 18 b. m. Kupujcie więc losy w K O L E K T U R Z E 

Pasta sardelowa ------- JULIANA LANGEBA 
Zarobisz 

ulubIony plkanłny 70-150 mie~iecznie za potyczenie 
Poznań, Sew. Mieliyńskiego 21, tel 31-41 

L_--------___ p_r_z~y~s~m-a~k------------' 200. Biuro. Panie pierwszeństwo. Oferty Oredownik. Poznań 
n 38 018 zd 66 022 

gdzie dotychczas padJY. wygrane zł 1.000.000, 6 X po zł 100.000 i wiele innych. , 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, katde 
dalsze słowo JJ groszy. 5 liczb = jedno słowo, 
I, w, Z. a = katde stanowi 1 stowo. Jp,dno (}Ido­
azenie nie mo-te przekraczać 1()1) słów. w lem 

5 nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogloszenla wśr6d drobnych: t·lamowy młl1metr 30 groszy. 

Znak oferty naprzyklad: z lS 92ł, n ~-45, d 1790 
i t. d. = 1 sło\'VO. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie Ilrzyjmuje 
ai, do godz. 10,30, w soboty i dni przejświą­

teczne Iprzyjmuje sil! do gedz. 9,i5. 

DOM LE'" Skład Kuźnia, Narybek Sprzedam 
y -p ARCE li kolonialno-spożywCZY dobrej dziel· domem mieszkalnym. dobre polo. karpia lustrzeń dostarcza tanio warsztat obuwniczy, zaprowarlzo· 

nicy Gdynia, dobrze zaprowadzo- żenie, miasto, na sprzedaż. Adres'Ignacy Strzyka/a. Różnowo. p. ny - w śródmieściu tanio. Adres 
100 ny. sprzedam zaraz. Gdynia - wskaże Orędownik. Poznań Oborniki. n 38349 wskaże Orędownik. Poznań 

kamienic. domó" domkilw .Jaro· Obluze 2U(j~n:!.!,i'ki. __ n_ą8 061 zd 65065 S d zd (j(j 0;;3 
cinie, P!eszewie. 6strowie. Kroto- Resłaurac·" . prze a~ . 
6zyme I okolicy polpca Olręba. . . . . Jy 8 skład pIeczywa - cukIernie z po· 
Jarocin. Kilili~kiego 2. Jad/odaJn.le. pIeczywo. ~Iasne.buraczanej, zahudowania muro- wodu choroby śró<lmieSciu tanio. 

zrł 64514 Ul zadzeme Jiompletne. .mleszka- Iwan!', dachówką, dom 4 pokoje.! Adres wskaże Oredownik, Po­
llIem. ruchliwym punkCIe sprz!l- cena 4.500. Frankowski. ZlIbiko· znań zd 66 05(; 

Jarocinie dam 1 (lOO,-. Adres wskaze · wo-Poznań. Poniatowskiego 10. ::.:.:::..:....::.:.:..:..:..:.=---------
d I 1" . bl' Orędowmk. Poznań zd 64939 zd G6 U15 80 nowy om. ogror u. ,morgI 1- zd 65 0;;7 

sko dworca. 80UO. wro:aty 4000, --. • 
Otreba. Jarocin . Kilit\skiego 2. 1000 samochodow JezIoro 
____ -.::zd 64 513 rozebr<.lllych. używane cz~ci. pod- rybne, 10:; UlQrg i 8 mórg orn!!j 

wozia mle('zar~kie. opony najta- ze zagroqlł ryoack/l 8.600 wskaze Nowy niPj w firmie Autoskład. Poznań OrędowllIk. Poznań zel 64 420 _____ ...:::.:~~.:..:. ____ _ 
dom pietrowy zabudowaniem. 0- Uąbl'owskil'l!o 81l. telefon 46-74 A k" 
grodem sprzedam. 13.000. ,,"piaty d" 22 034 5 parał lnowy Gospodarstwo 
7.500 hi1-oteka. Sobczak. O~trr.w M · - !łOWY sprzedam .tanioł nndaincy zapro.waązona komplet.nell)l ~a- o dohrl'j zil'mi kupip,. _ wpłata Syn 
'Vlkp .. Polna 19. n 38 31S . aszynę . Jako wcdrowny l. Zllk atlów J).au· rzedzlaJ).11 przy ruc!lhweJ ulIcy 10.000 zł. :t,~lo~zenia Oredownik. uczciwych rodziców t-ragni<> Sie 

do kOIlIczyny .dobrym stame tll- kowych. - 8mlpI'zchllła Plotr'jPOznal11u powodu Wyjazdu /ldli't,,· Utlvnia n 3110;;9 wyuczyć ogrodnictwa. - Oferty Dom nio sprzedam. Oferty Orędownik. Ostrów Wlkp., Wrocławska 23. pie zaraz. Adres Orędownik, Po-' •. Orędownik Poznall zd 65 236 
jedno lub dwufamilUny na T. rze,l. Poznań zd 660;;7 mieszko 10. n 38 224 znań zd 66121 Poszukuję . 
mieściu Poznania. połączenie ---- .- ._..- -- --- - d OgrodDlk 
tt:a!Owajowe kupię ,zara~ lub póź- _. k'!pna g OSpO. ~rs~wa, kawaler. lat 29, .po~zllkuje I-oea~Y 
mej. Oferty sz('zec:o/aml Orędow- 1<l-1,,0 mól'g rlobreJ zIemI. \\i y- zaraz ewentualme Jako pomocnik. 
nik, Poznali d 22238 czerpujące oferty z podaniemZglosz. O~downik. Poznań 

Żabikowie 
wplalY przyjnmie L. Filipiak. zd 66 010 

dom 4 ubikacyj. elektryczność. 
dwumorgowl owocowy 6.;;00.­
wp/aty 5.00u.- łt'rankowski. Ża­
bikowo-Poznań. Poniatowskiego 
10. zd 66016 

Górka. to. Kobylin. pow. Kroto- P" k k" 
z,l 65 316 le ars l 

... sk:.ej G.roosma.nowej: 15.55 - forteoianow- Wlady"l·awa Kedn' ;:,:.:~---------=-..:...::.:....::.:..:: czcladnik. mogący zlożyć kaucję •• It{')!~"J.il!l!h1~~ ·'k~y'O.ka ~echni~na: 1~.23 .. Tito 18.20-18.50 .,luchow' ... ko Mariana Kupię poszukuje posarly. Łaskawe ofer· 
b d 10 I Sch,oa !inlewa o'lO~enkl" (olyty). Piochala p. t.: .. Przełamujemy zaraz bormaszyne stolową (wieI" ty Orędownik. Poznań zd 66143 
oro a. utelro. Lwów _ 12.03 Piotr CzajkDw- kn~Y.s". t'ukę) ui,ywan>\ dobrym stanje. d 

Dom ~n!Jl.a/ eza<su: 1%.40 dlZl~nn',k po- U.30 muz~,k.a p<>oularna z o/n: 1 __ ., ___ •••• _ ..;~ •• I < < y ~ n 38 22U kawaler. lat 39. szkoła rolnicza, 6.30 audycje Doranne,: 11:57 - I"k l : s.rmfooi~ Nr. 4 f-moll płyty: '11" ~'.łl'~i~'. :~ .. ~I~I~'."~ •• ZLlllbOO:~lt"1~8cnzi~DI'.~\.l:\E·oł\IlR"_2d'1;y~A~rła~wd:. Jarzyna. Urzędnik gospo arczy 
5 ubikacyjny. dachówk'l. elek· ludl1iO\l\·Y: 12.50 . .Na"!;?'! ,,:deoy 15.55 muz. ooer. Il plyt: 16.25 _ ]I 20 lat praktyki uprzemysiowio' 
tryczność. 4 morgi sarlu. cenił ~:>()tywClle" - dialoli:: 15.00 \l\,'ia- Lran~m·.~h ze Św.ietJ:cy '1'. S. L. m·ch maiutkach. najlepsze pole· 
10.000. Frankow~ki. Żabikowo- d _. d 1610 J 8 ccnia poszukuje od 1. 4. lub p6i· Poznań. Poniatowskiego 10. <>molslcl d~~!> arMCIlc.: ·'Ik" au y- ('fow. Szkoly Ludowej): 1 .20 - l1a środe: ni(>j posady na deputat (z sio· 

l O ela .c a .7J:ee:: ... ÓJ WII- - o- n'o..:o'en.ki w wy·konaniu Jan·II"'v;a. S d stra) luh jako samotny Łask. 
_____ zr 66 14 powladan:e: 17.00 .. Wal~a &e Pop13w ... k!e"'0 na ol.tach: 18.40 16.00 Koenllfswust. MUllyka po- prze am oferty Poste.Restante · RawicT. 

U ~,zpie!?o.E'tw{lm" - od'czyt; 17.15 - .. Skrzynka 'Og6lna", 001ł17Idol01ioRw8d" R . R _ wydzierżawie sk/arl kolonialny. (dla ·rządcy). zdg 62942 waga .Jan Scba:!tian Bach: Oda ża:Db- • a 10 omalua •• umn.n- czteropokojowe, chlE'w;y. ogród . E :I 
Kto chce kupić. sprzeda" dom. na (1'rauer<Jrle) - kaMa ta Nr. "'i1no 12.03 llt\l\·ory Sar!!iUElZa ska muzyka ludowa. 17.0iJ "'le- 10 ~m Poznań. WłaściCIel Pichet. 2-7 WOLNE MIEJSCA 
g.ospodarstwo. nipch napisze d/l 198 na śmierć ŻOOly Au~u.gta ~{oc- Rachma'ninow:\ (olrt)·): l~.OO lllU- dcń. Utwory Fuk:?a w wyk. ~ol. .Jurnkowo. Dworcowa 6. ,. ________ _ 
Franko\\'skiego. żabikowo - Po· ne!!o. Kry<;ti·arlny Eberha I'(hny. I!:)·ka popula ma (.o;yty): 15.25 ż:v- 18.00 Frank[urt. Audre.ia mu- 7.d !l3 n5 • 
znań. Poniatowski"!lo 10. Kr610'wej Pol.~:;j i ks;eżn'07ki en- c'e ku1turn;ne mh"l3 i r><rowln- z:rC7.l1a slownn z u,Je. &01. Mo-· Robołni1ta 
____ -.:zd 66013 €kiej. - W"konawr)': ('h '-' n·· c.i~: 15.30 coc1,z!enn:; <>.Ic ·nek. oro- nacbium. We"o/e oOll<>ludn:ę. 300 samotnN1O na stała posadę po-

Dom .k.i~.;.>tra i sol!ści nod dyr. Stani- 7\': .. H;-:!tor:a w:eJ.kooci i uoad'ku" 19.00 Sztokholm. Ra&pod:a n·a buraczanych. zabudowania ma· życzki 700. gwaranda zapewnio. 
",lawa \J,"iechowirea (z l

J O;.I" 1., aJ: Hon.or.iu.-:za Ba'eaca: 1il.4" muz:;- temaly oooularnoe: 19.15 RYlra. - sywne. inwentarzami. zapasami na. albo spólnika 1000. Zg/osze-
Kostrzynie dobrym ~t?nie. 17.50 . ..Kupuie.my na raty" - po- ka ()Ol'rowa (n'y·ty): 16.25 BeNho' ~<>Ileeort ermf. Beromuenster. - od właściciela objel'ie 11.000. _ nia Orędownik. Poznań zel65131 
ogród owocow:Y. okaznrue ~prze- c:ada·n,lrn: 18.00 oogada,n.ka aktlllll- Vl'n: SC'P nta l{,reu tzerow ... k a (ol~'- :'\ iezn ~ noe 60na'l v kla We5ynowe. - .1akusz. Poz~ań, MiclźYiiskip!!o S- . - d -- . 
dam oq w~aśclclell!-. agencI ~y- na: 18.10 wiadomoo'ci s,p<Jrt<>we; ty): 18.20 skr.,;y,IJka n<:ó:nll. li_ty Budapeszt ... ~farta" op. Flot'o- 22 - 12. zd 66122 prze awcę 
kluczem. Zgloo;:erua Oredowruk. 18.50 ca·O'Stl'lZrk :Marynarki "'o· &'uchacww: 18.30-18.50 o:elsni Ill- \\'a z o,nl'rv kró!~w:i'kiei PraJ[~. " "" rejonowp~o lchrześcijanina) na 
Poznań zd_.66158 .iennej II: Gd:rni (p,rz~ 'rorl11'il: - do\l\'(, w w:rok. Stmr:,,~awy Knr- .. Eugef1::u<!e Onel!"In OD. CeaJ- WydzlerzaWlę pensje 230.- sprzedaż tlkII'Po\l\'a, 

'lir i i 18.51 orzem6w:enia 19.01 orko W·1l,S 7 'mano\\'sk.iej akomo. Sa· ko,,";;'(',;,;o z Teatru Nar<>dowee:o dom szope odpowiednie na han- domokrf\żna gotówkowa. Z ,!'i 06ze' 
Aam en ca .Marynark~ Woien'1le.i ood dw. muel Chon~'. 19.35 "'lede6. K<>ncer' nbona- deI zhoża. ·węgli. w)'miane mąki. nia .. Riorita". Łódź~ Ogrodowa 9. 

nowa. dwupietrowa. przy tram- kot. Ąlt;'~-t>andra. Du~iTh8. i cl,6r men·towy. 19.40 Oslo. MUIZ:rka Jan Swiejkowski, Wojcierho\\"o. zd fi2'§"17 
waju. wp/aty 8000 zlotych. reszte .. CecylIa :r, Gdanska wił dY'T. K. Toruń - 12.03 m\J&yka ool€>ka rD7r)·w.knwa. pow Jarocin zr166101" -k----
amortyzacja. Bloch. P07.nali. - \ViI,ko.mil·"kiet:o (z Grh·.ni 'Orze,. - nlyt)·: 13.00 murzy.ka - płyty: 20.00 Bruksela fIali'. !'1onal'V na' . PomOCnl 
Aleje Marcinkowskipgo 15. TorUJ1): 19.25 .. Se.im MOI'l'ki" - 15.35 wiarlomOoŚci spoleczne: 15.40 ft·,,'''7.ypce i forteDian BeroDluen- kołodziejski. obeznany z budowa 

zrl 66128 .reD'OI-taż h:6ton-reny (Il KI·~ko· z ŻJ"cia żego1arz'V - ph·tv: 16.00 ster ... Synowie Bacha" (or.k. i karoserii aulohusow'ych potrzebnY 

I[ + - ($. - li wal; 19.45 .. Picśri o GrI,ni" w ~'len~imv p;l"a:rzy O'Omor~,k!('h - "01.) SoUens. Utwory or~anowe. od zaraz. Eckert. Krzywil}. pow. 
'OSOBT.STE wy.k. chÓl'u .. Cecylia" II: GrI~li",kn :\"ata:is Sulcz)'oki .i~kn onm'ptn.i- 20.10 Koenilr8Wust. Drobne ULWO' S u k Kościan. n 38326 "· ___ m_____ i orkie,·tra Ma.ry·nal·ki WnipI"..,ej knrz - recyta('in: 16.23-17.00 - ry wiefk.ich m:,,'t,rz6w (s·krz. wio- ąmo cze X·· k" 

'. (z Gdyni prlZez TorUJ}): 19.50 - "P,·p.ludi~ ; nd,tl',rp"" ph·ty: _ I<>nc&elo i fol't. w w,k. 501.). - nainowszy, rysunkowy trygono- lerOW~llCZ .1 
Weksle .. Gdynia" - żYwe mi!?awki z 18.20 e uw-tO"ÓW Sta'ru&lawa Mo- Tallin. Audycja z okarz;.ii etlllecia metri,i Florczyka 3:60 .. Algebra wSP9lniczki do, kSlegarm. składu 

dane przedstawicielowi firmy oortl1 (z Gd)'ll'i orzez TorUli); - n.iuszki - phty. śmi-arri PUoSek'i'na: 20.40 Medio- 1.60 l porto 1!a zalIczemem WY'IPa\llerU z gotowką 500
0 

zld pos~k' 
'Varszawiak i Jurmann, Łórlź. p . .20.10-20.30 oieHn.i ludu kaslI:ub· h.". K<>ncert muzy,ki ealonowe.i. syfa BorowskI. },e~zno, Bracka. kUJę zaraz. Oferty rę owm • 
S. 'V. Patalowskipmu. zł 100.- e',keJlo w ukl. ŁIl.r.inna Kamil'ti· Knlowiee - 12.03 .. Lnd'Wik Tan 20.45 Królewiec. Koncert sol. zd 60883 Poznań zd 66102 
płatne 15. II. hr .. zł 100,- płatne ,.kie.!!o w wy·k. chr,rn gimnnrz;.i·u'lU Beethoven" (p/rty z 'Va I'l"u.n wy): (f.ort. j iiD'ie-I\'). Monachium. 1<on- I 
28. n .. br., zł.100 platne 2? ~n. ,im. 1Ifiokiewioon. LidiR K""'·~li· H.OO koncert ż~'cz(>li: 13.15 J. cert wiecv.o.rny ml1zJ'o!;,-i I (>.k,lde.i i JEŚLI PRAGNIESZ COŚ Sł..ODKIEGO 
br. umeważn.lamy. KazlIDI.era ,,!{a (sooran) z POO'l1anin: 20.30 - nrah.ml1: k()nf'prt D:r]ur frO . 77 - ooważnej. Frankfurt. \\";p!'ą.ór KUP MIESZANKI l\IARECKIEGO 
'Vaelaw Nowl('rY"·o .. Fa OkaZJa". 20.45 .. A·O<eI mi'3t;;t ll'ol",k;nl," """h· \\")'ko.na .1;"'f S,.,;!?pti - >;,krZyoce ml1zvki ooe.l'owt'.i (~r<>zart. Yertli 
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Numer 3Z - ORl$DOW'NtX, ~ Clllla , lutego 19!7 ..... !&on .. 

Sensacyjna powieść współczesna - Napisał specjalnie dla nOrędownika" An'bnł Hram 
81) lazła się w dusznej, ciasnej i brudnej 

Jedwiga tego jednak nie dostrzega- izdebce. 
la, przyśpieszając coraz to bardziej Szybkim, nerwowym spojrzeniem 
kroku. W myślach widziała już, jak tą objęła to wszystko, co ją w tej chwili 
samą. drogą. będą niedługo powracać otaczało, Nie było tutaj ani Stanisła­
we dWOje i będzie czuła obok siebie wa, ani prokuratora. Zarewicza, jak 
silne ramię swojego Stacha. To prze- również innych osób, które spodziewa­
świadczenie dodawało jej Odwagi ła się zastać. Jedyną żywą istotą była 
wśród tych wą.skich, ponurych uli- jakaś starsza, tęga kobieta, o wyrazie 
czek, twarzy, nie budzącym żadnego zau-

W zdenerwowaniu i pośpiechu nIe fania. 
oglądała się za siebie, nie mogła więc Zaskoczenie Jadwigi było tak wiel­
zauważyć, że od chwili opuszczenia kie, że nie domkną.wszy nawet drzwi 
mieszkania posuwa się za nią jakiś ' za sobą, stała w bezr:uchu, spogl~da­
pOdejrzany typ, który w miarę zapu- ją.c na ową. kobietę szeroko rozszerzo­
szczania się Jadwigi w coraz mniej nymi źrenicami. 
ludne zaułki objawiał coraz to więk- - Trzeba zamknąć drzwi, panien-
sze zadowolenie. ko - przypomniała jej stara i nim 

- Dobrze idzie - zacierał ręce z Jadwiga zdążyła to -uczynić, tamta 
zadowoleniem. Okazuje się, że pOdeszła sama i wyręczyła ją. w tej 
znam kobiety lepiej, niż mi się same- czynności. Oszołomiona dziewczyna 
mu zdawało - przechwalał się w my- nie zauważyła tylko, że kobieta nie 
ślach. - Jeszcze tylko kilka minut omieszkała przekręcić w zamku klu­
i panna Jadzia będzie moją. ..• he, he. cza i schować go do kieszeni spód-
~! ~~ 

Pr6chnicka zatrzymała się na no- - Przepraszam... ale pomyliłam 
wej przecznicy i na narożnym domu się ... to nie tutaj ..• - zdObyła się 
odczytała z radością, emaliowanę. ta- wreszcie Jadwiga na to zdanie. 
bliczkę: Zaułek. - Nie omyliła się panienka - za-

- A więc to tutaj - szepnęła przy- przeczyła stara. - Panienka na we­
ciskając dłonią nadmiernie rozpulso- zwanie pana prokuratora, prawda? ... 
wane serce. - Który to numer? ... Sto - Tak ... właśnie ... 
siedemnaście - odpowiedziała sobie. - Zaraz tu wszyscy nadejd$, tytko . 
- To będzie gdzieś daleko, w końcu 'chwilowo wyszli na podwórko .. , Coś 
ulicy. .. tam oglądaj~ - odpowiedziała stara, 

- Gdy 'jednali spojrzała na pierw- obrzucając dziewczynę natarczywymi 
szą. tabliczkę domu, przekonała się z ł spojrzeniami. Widocznie jednak ta 
radością, że jest ona opatrzona nume- pobieżna lustracja wypadła po myśli 
rem sto trzyd?;iestym. Krygierowej, gdyż uśmiech szczerego 

- A więc szczęśliwym lrafem nu- zadowolenia rozpłynął się po jej sze­
meracja tej ulicy zaczyna się z dru- rokiej twarzy. 
giego końca - stwierdziła, przecho- - Niech panienka usiądzie - pod­
dząc na drugą. stronę, gdzie domy by- sunęła jej krzesło. - Pan prokurator 
ły zaopatrzone w nieparzyste numery. prosił, żeby panią zatrzymać ..• 

Wkrótce stała już przed właściwą. - Dziękuj.ę .... ~~ nie;j . -WOłałabym 
kamieniczką. Z bijącym sercem spoj- iŚĆ tam ... do nich wyszeptała. 
rzała w okna, przekonywując się, że - Nie można, panienko, skoro pan 
wszystkie one były pogrążone w ciem- prokurator polecił tutaj zaczekać. Ma­
ności, za wyjątkiem niewielkiego o- ją. jakieś sekrety ... 
kien.ka. na. poddaszu, w szczycie ka.- Jadwiga przysiadła na brzegu krze-
mieniczki. sla. Nie spuszczała jednak z oka Kry-

- A więc to tam; już wszyscy są gierowei, starając się wyczytać z jej 
na miejscu - dygotała wewnętrznym obleśnie uśmiechniętego oblicza praw­
rozradowaniem i dziwnym niepoko- dę. Pierwotne złe przecżucia opanowa-
jem zarazem. ły ją teraz niepodzielnie. 

Wprawdzie krzywe, (1rewniane Ale i stara najwidoczniej domyśla-
schody nie były oświetlone, jednakże la się tych uczuć, jakiCh doznawała 
z góry, z ostatniego ich załamania, Próchnicka, gdyż usiadłszy naprzeciw 
dochodziło tutaj mdłe śwjaUo nafto- niej, na rozkopanym łóźku, poczęła 
wej lampy, wystawionej na korytarzu. narzekać. 
To właśnie światło wskazywało jej' Tyle strachu i nieprzyjemności 
drogę na poddasze. człowiek ma przez jakichś drani, któ-

Lecz dziwne, że chociaż tam, o kil- rzy niedawno przede mną. odnajmo­
ka metrów wyżej, oczekiwał Jadwigę wali tę izdebkę. Bo trzeba panience 
ukochany człowiek, dziewczyna, wstę- wiedzieć, że dopiero tJrdzień, jak się 
pując na drewniane, skrzypiące scho- tu wprowadziłam. Nie stać mnie na 
dy, doznała jakiegoś niewytłumaczo- lepszą., to musiałam się zadowolić i 
nego lęku. Była nawet chwila, że za- taką dziurą. Ledwie człowiek się jako 
wahała się i już miała zawrócić, aby tako urządził, a tu masz: zajeżdża po­
przed domem oczekiwać wyjścia któ- Hcja, prokurator, sędzia śledczy i ja.­
regoś z bawią.cych tam przedstawicieli kieś świadki. Myślałam, że mnie za­
władz śledczych. Opanowała się jed- tkało. A tu dopiero dowiaduje się po­
nak szybko, uświadamiając sobie, że mału, że to wszystko w celu jakiejŚ 
jej obecność jest tam w tej chwili po- wizji, że to niby mieli tu jakiegoś go­
trzebną dla dobra Stacha. Bez waha- ścia uwięzić, czy zamordować... Nie 
nia już szła śmiało po schodach, aż wiem dobrze... Biednemu człowieko­
znalazła się na poddaszu. Zakopcona, wi to nawet w nocy spokoju nie dadzą. 
naftowa lampka, wiszą.ca na ~cianie, - westchnęła i założyła ręce na swo­
oświetlała niską i brudną komórkę, z im wydatnym biuście. 
której wiodły jedyne zielone drzwi do Jadwiga nie była wszakże n'astro-
następnej ubikacji. jona. do wysłuchiwania lamentów ob-

Już pod samymi drzwiami Pr6ch- cej, pOd('jrzanej kobiety. W dodatku, 
nicka zawahała się powtórnie. Spo- obserwują.c dziwne zachowanie się 
dziewała się bowiem, że już na sche- Krygierowej, która. co chwila nadsIu­
dach doleci ją gwar wielu głosów, gdy chiwala i zaglą.dała przez uchylone 
tymczasem zaległa tutaj zupełna ci- nie~o drzwi do drugiej Ubikacji, wy­
sza. Miała zamiar nawet chwilę nad- glą.dającej na komórkę, przychodziła 
słuchiwać, lecz nagle dały się sły- do przekonania, że ' tej starej w jakimś 
szet za drzwiami odgłosy jakichś stą- innym celu zależy na przetrzymaniu 
pań. jej jak najdłużej w tej speJunce. 

- A nuż ktoś otworzy drzWI i do- _ A może ta stara działa w poro-
strzeże mnie podsłuchującą. - pomy- zumieniu ze zbrodniarzami j stara się 
ślała, ~dając sobie sprawę, . że taki nie dopuścić mnie do zetknięcia się z 
pO:-0rme m~ł~. wypadek. moze w~bu- _ władzami, przeprowadzającymi po­
d~IĆ w pohcp uzasadmone podeJrze- spi~zne śledztwo _ pomyślała, szuka­
ma. ,Bez dłuzszego namysłU zastuka- jąc odpowiedzi na. podejrzane zacho­
ła Vl'lęc lekko do drzwi. wanie się I(rygierowej. VV tych warun­
. '- Proszę· . . zaskrzeczał po kach zapragnęła natychmiast opuścić 
drugiej stronie jakiś niemiły, kobiecy brudną. izdebkę, lecz przeczuwają.c, że 
głos i fala lęku napowrót wtargnęła kobieta będzie przeciwko temu prota­
do serca dlr.iewczyny. Nie było jednak stować, postanowiła uczynić momen­
czasu na dłuższe, spóźnione refleksje. taJnie, bez uprzedzenia Krygierowej. 
Próchnicka pocisnęła klamkę i zna- Z tą myślą powstała z krzesła i 

szybkim krokiem postąpiła w stronę 
drzwi. 

- Proszę nie wychodzić, panienko! 
- zawołała stara, zrywając się z łóż-
ka. 

- Ale Jadwiga trzymała już za 
klamkę. POCIsnęła ją i ... struchlała. 
Drzwi były zamk~ęte, a w zamku nie 
było klucza. 

- Co to ma znaczyć... dlaczego 
pani zamknęła drzwi? I - zapytała 
J,lodnieconym glosem. 

- Bo tak pan prokurator kazał .•. 
he, he, he ... - zaskrzeczała kobieta, 
ukazując nieliczne, spróchniałe zęby. 

- J akto y! .•• proszę otworzyć ..• 
- Nie denerwować się, panienko ... 

- upomniała ją Krygierowa, a w gło-
sie jej czuć było pogróżkę. 

- Proszę otworzyć! - krzyknęła 
Jadwiga, przeczuwa.ją.c, że padła ofia­
rą. jakiegoś podstępu, szarpiąc przy 
tym za klamkę. 

W tej samej jednak chwili dały się 
słyszeć za drzwiami pospieszne kroki 
nadchodzącego człowieka. Iskra na­
dziei wstąpiła w s12"uchlałe serce 
dziewczyny. 

- Właśnie nadchodzi pan proku­
rator - powiedziała Krygierowa z u­
śmiechem i wyjąwszy klucz z kiesz~ 
ni, wsunęła go w zamek. Nie otwiera­
ła jednak, dokąd nie dało się słyszeć 
umówione pukanie. 

Gdy wreszcie drzwi roztworzyły się 
szeroko, do izdebki wszedł jakiś młody 
mężczyzna, którego stara kobieta po­
witała wymownym spojrzeniem. 

Jadwiga, widząc, że rozwiały się 0-
statnie nadzieje, chciała skorzystać z 
otwartych drzwi i wybiec na schody. 
Nim jednak zdołała postąpić krok na­
przód. ów nieznajomy mężczyzna ode­
pchnął ją. brutalnie i zamknął drzwi 

ni. 
owrQ,t... chowają.c klucz _do ~ipsz~ 

Przerażenie dziewczyny nie miało 
teraz granic. Zdawało jej się jednak, 
że lo wszystko nie jest rzeczywisto­
ścią., lecz przeżywa jedynie ciężki, 
męczą.cy sen. Chciała krzyczeć, wzy­
wać pomocy, Jecz głos więzną.ł jej w 
gardle, a jakaś dziwna słabość, wy­
wolana nagłym wzruszeniem, rozle­
wała jej się po ciele. Bezsilna, spoglą,­
dała tylko zalękłym spojrzeniem na 
swoich prześladowców, nie śmiejąc i 
nie mając siły poruszyć się z miejsca. 

Tymczasem przybyły rzucił czapkę 
na łóżko i rzekł w stronę starej ko­
bieły: 

- No co? .,. panienka się zaczyna 
denerwować, a ty nie potrafisz dać 
sobie z ni~ rady ... 

- Radę, to ja sobie z nią. dać po­
trafię - odpowiedziała tamta - tylko 
próbuję przekonać ją po dobroci ... 

- He, he, he... - zaśmiał się 
mężczyzna ... - Widać z tego, m01a 
ciociu, że nigdy nie miałaś do czy­
nienia z takimi panterkami. Takiej 
dobrocią nie ugłaskasz; znam ja je ... 
Czy nie prawdę mówię. panno Jadziu? 
- zbliżył się do struchlałej dziewczy~ 
ny i chwycił jlJ. za podbródek. 

To dotknięcie ocuciło Jadwigę z o­
drętwienia. Sparaliżowane chwilowo 
nerwy doznały odprężenia 

- Precz! - krzyknęła i całą siłą. 
swoich ramion odepchnęła natręta od 
siebie. 

- 0000 ... aż tak ... - zdziwił się 
Rachmil. - N o, no ... widzę, że tem-
perament T,aba1.·dzo panienkę ponosi... 
Ale ja potrafię szybko zamienić ja­
strząbka na potulnego gołąbka ... po­
trafię - dodał z pogróżką, a w oczach 
zamigotały mu złe błyski. 

- Proszę w tej chwili otworzyć. 
To, co robicie. jest karalne. ... To jest 
przestępstwo! . " zbrodnia! - zawoła­
ła, nie pallują.c nad sobą.. 

Odpowiedział jej wybuch gwałtow­
nego śmiechu. 

- A to świetne ". he, he, he ... 
Słyszysz, stara?' ... he, he, he... ~ 
zaśmiał się Guterman. - Popełniamy 
prz~tępstwo. .. zbrodnię... he. he, 
he. .. I nie boisz się stara? ... he, he, 
he! ... 

Krygierowa wstrząsała wydatnym 
bjustem, wtórując w śmiechu ubawio­
nemu towarzyszowi. 

Jadwigę w tej chwili dręczyła nie 

tylko świadomość strasznego położe­
nia, ale i uczucie wściekłości na tego 
rOdzaju objawy cynizmu i bezczelno­
ści. W milczeniu, z nieukrywanym 
gniewem i odrazu spoglądała na 
swoich prześladowców, którzy urzą­
dzali sobie z niej doskonałą zabawę. 

- Otworzyć ... bo będę krzyczeć, 
a zaalarmuję cały dom ... całą ulicęl 
- wybuchnęła.' 

- Nikt panienki nie usłyszy, a 
zresztą ja potrafię. zatkać buzię tą 
rączką - pokazał jej Guterman szero­
ką i grubą dłoń. 

- Z nami najlepiej po dobroci -
poradziła ciotka Krygier. 

- Czego chcecie ode mnie T - za­
pytała Jadwiga, widząc, że wszelkie 
próby ratunku zawodzą na całej li­
nii. 

- A czegoż można chcieć od ta­
kiej młodej i przystojnej panienki? -
odpowiedział Rachmil pytaniem, u­
śmiechając się przy tym obleśnie. 

- No, nie żartuj iuż, Rachmil ' t 
wyłóż jef całą prawdę ~ upomniała. 
go stara. . 

- Co nie mam pożartować, skoro 
odwiedziła mnie taka zgrabna panien­
ka? - _miał się dalej opryszek. -
Wolałabyś, żeby z tobą poflirtowa~, 
co? 

- Mnie co innego w głowie - od­
burknęła Krygierowa, dotknięta slo­
Nami Gutermana. 

- A więc przystąpmy do rzeczy -
rzekł teraz Rachmil, poważniejąc szyb­
ko. - Niech panienka usiądzie -
wskazał Próchnickiej krzesło. 

- Jadwiga nie zareagowała na to 
zaproszenie, lecz nadal, z uczuciem 
lęku i odrazy obserwowała tych 
dwoje. . 

- Otóż musi pani przyjąć do wia­
domości - ciągna.ł dalej - że pani­
narzeczony, pan inżynier Stanisław 
Burski, wyrządził mi straszną krzyw: 
dę. Mianowicie w ostatniej chwili, już 
po ogłoszeniu wyroku skazującego, 
przekupił za pośrednictwem swego 
adwokata fałszywych świadków, któ­
rzy zeznali przed sędzią śledczym, że 
sprawcą mordu' na osobie Grzywaka 
nie jest pani narzeczony, a ja, cho­
ciaż nic i nigdy nie łączyło mnie z 
zamordowanym człowiekiem. 

Nie mając w takich warunkach 
możności wykazania swej niewinno­
ści, postanowiłem zatrzymać panią 
przez tydzień, jako zakładniczkę, aby 
pan Burski miał czas się rozmyślić i 
odwołać swe niecne oszczerstwo. Żad­
na . więc krzywda nie spotka panią z 
me.! strony, oczywiście pod tym wa­
rl!-nkiem. ~e zachowa się pani spokoj­
me, a pant narzeczony dopełni w WY­
znaczonym terminie moich warun­
ków. 

Ale Jadwiga przejrzała już całą. p6-
tworną. grę tego podłego człowieka 
aby dawać choć w części wiarę jeg;~ 
~łowom. Z.da.wała sobie sprawę z tego, 
ze RachmII Jedynie zamierza wywrzeć 
~emstę na StaniSławie, a przedmiotem 
Jego potwornych zamysłów ma być 
właśnie ona, słaba, bezb~onna istota. 

-: ~ie, to niemożliwe! - odpędzała 
od SIebIe tę straszną. rzeczywistość. _ 
CZYŻby właśnie teraz, kiedy szczęście 
uśmiechnęło się napowrót do niej, kie­
dy skołatane, udręczone nieludzko 
serce poczęło uderzać żywiej i rado­
śniej, zły los miałby rozwalić w gruzy 
promienne nadzieje?.~ 

Wydawało jej się to mało prawdo­
podObnym, a Jednak nieUbłagana rze­
cZY~'jstość sta.la przed nią. w całej 
sweJ hrutalneJ nagości. Nie mogła 
przypu szczać, że są. to tylko żarty ze 
strony Gutermana. Wystarczało wi­
dzieć. ~hytre, przebiegłe, ale zarazem. 
odrazające w swym okrucieństwie 
spojrzenia, tych dwojga, aby pojmo­
wać ist.otę rzeczy. 

- No, szkoda czasu, panienko _ 
odezwał się znów Rachmil. - Jest już 
późno i trzeba iść spać. Ta pani zao­
piekuje się panienką., - wskazał gło­
wą na I{rygierowQ.. 

{CIąg ualszv: nas{at>i) 
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60 lat rac nad-ed m dwanem 
m wyrobu słynny(h dywanów ws(hodni(h mieś(i sie w 

poszuJdwanym przez wlększoś6 dom6w 
kr61e1Vlkich I kalążęcyc~ 

Można je maletć w pałacu królewskim w 
Kairze. tkane w stare wzory egipskie, w 
prywatnych apartamentach cesarza japoń­
skiego, czy w salonach Rockefellera. 2y­
wość barwy w dywanach nie gaśnie. To 

takte decyduje o ich wu1ośei. Jl'abryeme 
dywany i kilimy, zwłaszcza kilimy, wyra­
biane przez kosowskich tyd6w, 

barwione Sił sztucznymi aaWnowyml 
barwnikami, 

które odznaczajt\ się Dienaturalnym poły-

skiem i po kfl1rnkrotnym oezyszcz~nJu pJo-
w~~ ~ 

N asze kilim,. ludowe. 
podobnie jak dywany wschodnie, barwione 
są barwnikami naturalnymi, których 
trwałość jest nieprzemijająca. 

3 

Od czasu do czasu czyta się w pismach 
nieprawdopodobnie brzmiące opowieści o 
kobietach Wschodu, które 60 lat potrafiły 
spędzić, pracując nad jednym dywanem. 
Historie te, mimo ich pozornej fantastycz­
no~ci, są jednak prawdziwe. Istnieją ju~ 
dZIŚ co prawda maszyny, które zu~ywają 
na wyrób "prawdziwego" perskiego czy 
smyrneńskiego dywanu tyle godzin, ile lat 
:tycia poświęca mu kobieta perska, lub 
Turczynka, mieszkanka Smyrny. 

Centrum wyrobu słynnych na cały 
świat dywanów wschodnich mieści się jed­
nak nie w Bucharze, Persji czy Smyrnie -
ale znacznie bli~ej, 

Uroda nie jest najważniejszą rzecz? 
w Serajewie, w zaprzyJainloneJ Jugosławii. 
Wielka wytwórnia dywanów wschodnich 
w Serajewie pozwala wejrzeć w mozolną 
pracę prządek, z barwnych nitek tworzą­
cyc~ c}~rpliwie i żmudnie wzorzyste dywa­
ny l kIlImy, do których wzory zaczerpnięto 
ze wszystkich krajów dalszego i bliSkiego 
Wschodu. Maszyny przędą tęczowe nitki, 
które zręczne ręce tkaczki jedną z drugą 
nawlekają w odpowiednie szydełka. Dy­
wan, praca na którym, mimo pomocy ma­
szyny, trwa kilka miesięcy, 

Francuska recepta na szczęście w małżeństwie 

mieni się naJpysznfeJszyml barwaml 
z tysiąca I Jednej nocy. 

Cudowne kolory nie tracą swej świeżości 
nawet po kilkuletnim u~yciu, pod warun­
kiem jednak, że nie będzie się na dywanie 
stąpać inaczej, jak na sposób perski. Pers 
bowiem, wchodząc do mieszkania zasłane­
go dywanami, 

zdejmuje buty I pończochy 
i chodzi po dywanach boso. Po kilku la­
tach taltiego chodzenia włos dywanu na­
biera gładkości, nie spotykanej w ~adnym 
dywanie fabrycznym i nie dającej się ni­
czym imitować. Agenci, wysłani przez se­
rajewską wytwórnię do Buchary, Persji i 
Turcji dla kopiowania oryginalnych wzo­
rów wschodnich, mieli niejednokrotnie 
trudne zadanie z ich wydobyciem. Więk­
szoŚĆ wzorów bowiem stanowiła 

u~więconą od wiek6w rodową taJemnicę, 
którą przekazywano z pokolenia na poko­
lenie. Bogata ornamentyka dywanów 
wschodnich posiada swe tajemnice. Po ro­
dzaju ornamentyki poznają znawcy, który 
dywan stanowił własność sułtana, a który 
przeznaczony był do meczetu, kawiarni 
czy domów prywatnych. Niektóre orna­
menty, stanowiące tajemnicę rodowe" mo­
gą słu~yć dla znawcy, który w nich czytać 
potrafi, jako drzewo genealogiczne. 

Ile uwagi wymaga tkanie dywanu 
wschodniego, 

mo~na zrozumieć, jeśli rzuci się okiem na 
wzór, przedło~ony pracownicy do wykona­
nia. Dywan musi ściśle odpowiadać dane­
mu wzorowi. Umieszczenie ornamentu bia­
łego w miejscu, gdzie np. powinien być or­
nament czerwony, zmniejsza jego wartość 
o setki, a nawet o tysiące złotych. A jak 
łatwo o pomyłkę! W dywanie średniej ja­
kości przypada na metr kwadratowy 40000 
ściegów, a w dywanach lepszych około 
160.000. W pierwszorzędnych dywanach, 
puszystych, miękkich, w których 

stopa ludzka zapada Jak w trawę rajską, 
trzeba 400.000 ściegów na metr kwadrato­
wy. To znaczy, te na ka~dy centymetr 
kwadratowy przypada 40 ściegów, wyko­
nanych cieniuteńką igłą, nawleczoną naj­
delikatniejszym japońskim jedwabiem. 
Wspaniały dywan, o rozmiarach 8 metrów 
kwadratowych, wymaga 22% miliona ście­
gów. Tym nalety tłumaczyć, te przeciętny 
śmiertelnik nie mote pokusić się o zdoby­
cie takiego dywanu. 

Dywany serajewskie są cenionym ob­
}ektem, 

Po co 
MiesZkan'iec z prowincji ogląda Warsza­

w~. Ujrzaw.szy wielki gmach, pyta przecho­
dzącego: 

- Co to za budynek T 
'- To zakład dla ociemniałych. 
"- Dla ociemniałych? A po cóż są w nim 

okna? 

Pismo paryskie "Paris Soir" urządziło I kich warunkach istnieje najwięcej suns, 
wśród czytelników ankietę na temat: w ja- ~e małżeństwo będzie szczęśliwe. 

Podczas Dowodzi 
w PorlA:lmouth w 
Ameryce Północnej 
wo<ia na uli,cach 
sięgała do wyso­
kości syldów i re­
klam sklepQwych. 

Bedziemy spacerowali po dnie morza 
We Francji powstal j~ "klub nurk6w podwodnych" 

Uczony amerykański, badacz stref pod­
morskich, prof. Beebe, wydał rewelacyjną 
ksią~kę, po opuszczeniu się na dno morza 
głębokości 900 metrów dla studiów nauko­
wycn; zawierającą notatki i uwagi na te­
mat podmorsUiich wypraw. Twierdzi on, że 
w niedługim stosunkowo czasie staną się 
przechadzki na dnie morskim ulubionym 
sportem ludzi. Założy się tylko dzwon nUr­
kowy, a będzie można oglądać wszystkie 
przepiękne i najbarwniejsze cuda pod­
wodne przebogatej flory i fauny nadmor-

skiej. Gdyby spełniły się przepowiednie 
prof. Beebe, będzie można pielęgnować te 
ogrody podwodne, zupelnie jak na ziemi. 
Prof. Beebe zajmuje .się konstrUkcją nowe­
go typu 6'pecjalnego dzwonu nurkowego, 
który zabezpieczy śmiałków, udających się 
w podróże podwodne, przed wszelkim nie­
bezpieczeństwem. We Francji powstał już 
.,klub nurków podwodnych", którego człon­
kowie postanowili udostępnić grunty pod­
morskie dla zwiedzania, jako tereny tury­
styczne na powierzchni ziemi. 

Niepoprawny zbrodniarz po 17 latach kaźni 
wieziennej dokonał nowego mordu 

W Sofii wydarzył się w tych dniach I Zdrawkoff. Zabójcą sędziwego, bo liczą­
pOdwójny mord, dokonany na mał~onkach cego z górą 80 lat małżeństwa, był niejaki 

Kirschwcn, osławiony pod nazwą bułgar­

80 miliardów franków 
skiego Landru. Kirschwen przed 18 laty 
zamordował swą pierwszą tonę, a krótko 
potem drugą. Jego trzecia ~ona padłaby 
tc~ ofiarą tego samego losu, gdyby policja 
wczas nie zdą~yła ująć starannie ukrywa­
jącego się mordercy. Sll,d skazał go na 
do~ywotnie więzienie. Po 17 latach kary 
więziennej Kirschwen został wypuszczony 
na wolność, dzięki amnestii, ogłoszonej 
przez króla Borysa. Zaledwie jednak 
zbrodniarz opuścił mury więzienne, doko­
nał nowego mordu i to Da osobach sta­
ruszków Zdrawkoff. straszne popędy 
zbrodnicze, przytłumione długim pobytem 
w więzieniu, obudziły się w nim z dawną 
siłą. Niebawem odbędzie się proces Kir-

wart jest majątek Francji 
Majątek republiki francuskiej, jak z?,cje zajmu.ią porty, kopalnie, rzeki, je-

schwęna._ - - -- - ., -,.' '-

Z nadesłanych odpowiedzi, a było ich 
przeszło sto tysięcy, wynika, ~e większość 
takie ma w tej sprawie zdanie: 

Nale~y wstępować w związek malteń­
ski wcześnie. 
Mężczyzna powinien się żeDM, mając 25 lat" 
a kobieta wychodzić za mą~ ju~ przy dwu­
dziestce. Małżeństwa bezdzietne są częściej 
nieszczęśliwe, ni~ te które mają dzieci. 

Na pytanie, czy mężczyzna powinien sifl 
tenić dopiero wtedy, 
Idedy może zapewnl6 tonie utrzymanie, 
większość odpowiedziała twierdząco. Jak 
to pogodzić z opinią co do wieku pana 
młodego? W dzisiejszych czasach 25-letni 
mę~czyzna rzadko kiedy potrafi zarobić na 
chleb dla siebie i tony. Sprzeczność staje 
się jeszcze jaskrawsza, gdy się dowiaduje­
my, te według większości odpowiedzi, dla 
szczęścia małżeńskiego lepiej jest, jeżeli 
tona nie pracuje. NatomIast dobra mał:l;on­
ka interesuje się pracą mę~a. 

Dalej czytamy, ~e 
szczęściu małżeństwa grozi niebezpie-

czeństwo, 

gdy mieszka razem z krewnymi (rodzicami 
lub rodzeństwem jednego z maaonków). 
Stadłom, które chcą być szczęśliwe, radzi 
się te~, ~eby nie miały wielu przyjaciół i 
nie prowadziły domu otwartego. 

Tak często zalecane "urlopy małżeń­
skie", rozstawanie się małżonków na kilka 
tygodni co roku, zostały potępione. 

Ostatnie pytania dotyczyły 
zalet, kt6re powinni mleć małźonkowle.. 

Uczestnicy ankiety byli tu jednak skrępo­
wani, bo redakcja pisma sama wymieniła 
te zalety, pozostawiając czytelnikom jedy­
nie uszeregowanie ich w porządku waż­
ności. 

Okazało się, te ponad wszystko należy 
cenić w mę~czyźnie inteligencję. Potem do­
piero idą: 1) dobroć, 2) energia, 8) pogodne 
usposobienie. Na szarym końcu znalazła 
się uroda. 

Rzecz ciekawa, :!;e 
I od ża'Oy Die wymaga się przede wszyst­

kim urody. 
Za ważniejsze uważa się ezułość, po­

godne usposobienie i gospodarność. Uroda 
z,ajmuje dalsze, bo czwarte miejsce. A za 
nią umieszczono ... kokieterię. 

Musiano ją jakoś ulokować wśród zal~ 
bo redakcja pisma tak sformułowała py­
tanie. 

Zastrzega się przecie, te ma na myśll 
kokieterię w dobrym znaczeniu tego wy­
razu. 

Czy słusznie w ogÓle zaliczyła kokiete­
rię do zalet? Co do tego u nas zdania będ" 
na pewno podzielone. 

Znaclk'j pocztowe wojsk 
' powstań'czych w Hi'szpanU 
Trwająca od pół roku wojn& w Hi!zpa~ 

nii, dzieląca ją na dwie częśd, znalazła 
swój wyraz równie~ i na odcinku komuni, 
kacji pocztowej. Są u~ywane bowiem nie 
tylko znaczki pocztowe, wydawane przez 
rząd madrycki, lecz ukazały się równieł 
znaczki gen. Franco oraz rządu katalol'ł" 
skiego. Naturalnie wzbUdzają większe za J 

interesowanie znaczki, wydane przez rząd 
. gen. Franco. Jedne z pierwszych pojawiły, 
się na wyspie MalloTce, po zajęciu jej przel 
wojska gen. Franco. Władza wojslwwa, ł)oj 
bejmująca rządy na tej wyspie, zużytko·' 
wała stare znaczki rządu madryckiego. U" 
mieszczając na nich czterowierszQWY nar< 
pis treści następującej: "Viva Espanll. 
Mallorca 19. Julio 1936". Wydano łch 10 
tys. sztuk, 20 sierpnia ukazały się w Ceu­
cie i Melilli w Maroko nowe znaczki rzą­
du gen. Franco. Użyto tu dawne znaczki 
25-centowe, używane w hiszpańskim Ma.­
roko z nadrukiem: ,,18. 7. 36 - 0,25 -" 
2,-". Napis ten oznaczał. że normalnej 
ceny 25 centów dołączono 2 pesety, prze. 
znaczone na "fundusz narodowego odro· 
dzenia" Znaczki te miały wartość tylko 
przez jeden miesiąc, poniewaŁ, począwszy 
od września, wszystkie przesyłki pocztOWI 

wynika z ostatnich danych statystycz- ZlOra itd. o łącznej wartości 6 miliardów. 
nych, obliczony jest z górą na 80 miliar- Rekord wartości, o ile chodzi o pojedyń­
dów franków. W sumie tej zawarta jest rze objekty, bi,je słynny Luwr z ogrodem 
również wartość posiadłości kolonialnych TlliJerie. Skarb francuski ocenił go na 
republiki francuskiej. Największą war- 5 miliardów. Wspaniała opera, która 
tość przedstawiają kolej e ?elazne, oblicza- przed kilku miesiącami omal nie padła 
ne na 28,7 miliardów fr. Hozsiane po ca- pastw" po~a.ru, została oszacowana na 250 
łej Francji pałace i zamki zawierają bez- milionów franków. Dalsze miejsca zaj. 
cenne zbiory sztuki, ocenia się je na 22 mi- mują cenne zabytki i zbiory ojczyzny Wik­
h ardy fr. Rozbudowana sieć kanałów i I tora. Hugo, & mianowicie: biblioteka na­
dróg, dzięki ktÓJ"ej przemysł i handel ko- rodowa, muzeum przyrodnicze, pałac eli­
rzysta z \\' ~'goc1ne .i komunikac.ii, posiad~ zejski, dzisiejsza siedziba prezydenta Le­
łączną ,,'al [ość 10 miliardów. Kolejne po- bruna, zamek w Rambouillet itd. 

załatwia wyłącznie poczta wojskowa. Spa4 
W sklepie e]alne znaczki, jako dowód dopłat do nor-

= Panno Zosiu, dlaczego ten klient nic malnych znaczków wydały miasta Sara-
nie kupił? Co chciał obe.irzeć! w~ ..... Sa1amanca oraz szereg innych. 

- Mnie, dz.isiaj wieczorem! 




